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Wielki mecz na stad jonie Wojska
Polska — Niemcy 6:10. Rothólc, Krzemiński i Chmielewski triumfują. 

Sędziowie krzywdzą Polusa. 25.000 widzów 
Świetna postawa kolarzy polskich w Berlinie

REPREZENTACJA POLSKI
Od lewej Choma, Chmielewski, Majchrzycki, Misiurewicz, Sipiński, Polus, Krzemiński, Rotholc 

i sędzia ringowy Zaplatka.

REPREZENTACJA NIEMIEC 
Od prawej „Fuehrer" Ruediger, Runge, Jasper, Stein, Murach, Schmedes, Ruettner, Rappsibler, 

Faerber i kapitan sportowy Gers tmann.

Wielkie wydarzenia sportowe 
nu.ją w sobie'coś fascynującego. 
Czasami poprostu niewiadomo dla
czego ledwie się zapowie termin 
jakichś zawodów, a już przez o- 
Dtnię przebiega jakby prąd elek
tryczny. Mówi się o takiej impre
zie na całe tygodnie naprzód, in
teresują się nią ni ztego ni zowe- 
go laicy, ba — mało tego — zde
cydowani wrogowie sportu kupu
ją zawczasu bilety wstępu.

iPrasie. temu czułemu kamerto- 
■nowi każdej dziedziny życia w to 
graj. I oto w rezultacie wi-dzimy 
imprezy bez precedensów, jak 
dla ostatnie mecze z Niemcami: w 
Piłce nożnej i w boksie.

Mecz niedzielny — przyznać to 
’trzeba otwarcie — był godny, re
klamy, która go poprzedziła. Je
go wspaniała organizacja oraz ra- 

, my sportowe i widowiskowe stwo
rzyły całość, którą określa się krót

ko dwoma słowami: wielki sport.’ wych od
Jeśli chodzi o interesy czysto 

polskie, zabrakło w nim jednego 
tylko elementu: zwycięstwa na
szych barw, czy choćby wyniku 
remisowego. Kto nie był na me-1 
czu, ten spewnością nie będzie so
bie mógł nigdy wyobrazić, co 
za bezcenny kapitał dałoby zwy
cięstwo takie sportowi polskiemu.

Komu nie szkliły się łzy, gdy 
prawie trzydziestotysięczny tłum 
śpiewał podniośle hymn państwo
wy, kto nie słyszał huraganu braw, 
oklaskujących zwycięstwo Rothol- 
ca, Krzemińskiego i Majchrzyckie- 
go, kto nie protestował razem ze 
wszystkimi przeciw niedającemu 
się wprost pojąć skrzywdzeniu 
Polusa, ten nigdy nie zrozumie, có 
za przepotężną bronią dla propa- _ _ OŁC11,
gandy tężyzny fizycznej Narodu ciężkiej. Osłodą w niej i bodźcemjest*wynTkiem,  któ- 
jest właśnie wielki sport. 1 •

Niestetjr, wielkie z„ 
zwłaszcza zwycięstwa zespołowe, j wydajności w latach najbliższych » 
są dla nas chwilowo naogól jeszcze'muszą być chwilowo zwycię-5 

stwa indywidualne Vereyów, Wa-s 
lasiewiczówien, Kucharskich, Rot-! 
holców czy Chmielewskich. Potem! 
przyjdą — tak upragnione — wieb 
kie triumfy zespołowe.

Że mecz niedzielny był imprezą 
niezwykłą, świadczą o tern fakty. 
Oto w przedsprzedaży około ty
siąc osób wpłaciło a conto biletów 
po 50 groszy. Biedacy — wysupła
li ostatnią niklową monetę, aby za-

PUWF i ZZ poprzez 
kluby aż do zawodni- 

wypływającej
związki i 
ków i stworzenia 
już z tej współpracy bezpośrednio, 
odpowiedniej atmosfery.

Inne elemęnty są w naszem rę
ku: zapał, zaciętość, wola zwy
cięstwa — to nasze mocne atuty. 
Nawet z materiałem ludzkim nie 
jest najgorzej. Rzecz jasna, ogół 
zawodników trzeba dożywiać i 
dbać o usuwanie trosk ich życic.

twardy jak krzemień Büttner., wa
żący każdy swój krok i cios Schme 
des, potężny i opanowany Murach, 
niezmordowany Stein, długoręki 
Jasper czy Runge to wszystko 
chłopcy si'ni. wytrzymali, gotowi 
walczyć nie trzy, ale pięć i sześć 
rund.

Nie można tego, niestety, powie
dzieć o wszystkich Polakach. 
Majchrzycki i Sipiński lepsi w 
pierwszej rundzie, potem gaśli z 
każdą m:nutą. Polus w trzeciej run
dzie też był dobre zmęczony, a Mi
siurewicz, może więcej dzięki cięż
kim ciosom Muracha. niż złej kon
dycji, z trudem trzymał się na no
gach.

Taksamo, mamy wrażenie, że 
wytrzymałość na ciosy u Niemców 
była naogół stanowczo większa, niż 
u Polaków.

(Dalszy ciąg na sir. 2-gieJ).

pewnie sobie tylko bytność na za-,ców wynik ten jest raczej zawo- 
wodach; w sobotę, po odebraniu Jdem: myśleli o 12:4. a nawet 14:2.

Co gorsze dla nich — stwierdzić 
należy, że mecz, biorąc ogólnie, 
wypadl równorzędnie i przy łucie 
szczęścia mógł się nawet skończyć 
naszą wygraną. Wystarczyło, aby 
przyzoąno zwycięstwo Polusowi. 
aby Majchrzycki. który na obozie 
oszczędzany w sparingach z pata
łachami raczej stracił formę fi
zyczną, niż zyskał, zremisował ze 
Steinem, a już mielibyśmy rezultat 
9:7 na naszą korzyść.

Jeśli chodzi o zalety pięściarskie, 
to technicznie Niemcy niewątpli
wie obniżyli swój lot, tak, że pod 
tym względem Polacy , naogół do
trzymywali im wpełni kroku. Naj
większym atutem naszych przeci
wników była siła fizyczna i kon
dycja. Żywiołowy, prący naprzód, 
jak Enekes za swych najlepszych 
czasów, ale „dziki“ Rappsilber,

WUUCIl, W
pensyj, wszystkie bilety zostały I 
wykupione.

W niedzielę publiczność zaczęła 
napływać na stadjon już w połud
nie; o godz. 13-ej. a więc na sześć 
i pół godziny przed terminem spot
kania na galerji było już dobre 
kilkaset osób.

1 jeszcze jedao: mamy wraże
nie, że frekwencja na meczu nie

codziennego, ale przy tern staraniu dzielnym nie ma precedensów w 
każdy przyzna, że trudno będzie boksie amatorskim całej kuli zjem 

ludzi tward- skiej. Prawie trzydzieści tysięcy 
p, góral czy (widzów, to przecież cyfra, której 

w ostatnich czasach nie wstydzą
na świecie znaleźć -I 
szych, niż nasz chłop, 
górnik. „ ______________ _ __ __

Słowem — do góry uszy! Zaczy- śię już nawet menażerowie Scłime- 
namy się systematycznie uczyć, linga, Hamasa, czy Baera, 
bierzemy się do pracy spokojnej,'. Porażka 6:10, poniesiona z pierw 
-:rzfi!P?:S T-J.11? L.aijlY_~!szem mocarstwem Europy w bok-

• . do coraz większych wysiłków, do j ry przewijał się najczęściej w ty-
zwycięstwa,. zwiększenia tempa, i wzmożenia. p^waniu tego spotkania. Dla Niem-

Porażka 6:10, poniesiona z pierw

POGROMCA KARLICZKA 
Niemiec Schumann, z triumfator. 

100 mir. nawznak.
LENGYEL (Węgry) 

pokazał wysoka klasę na 200 m.

PO REKORDZIE
Jarkuliszówna opuszcza pływał' 

nie zadowolona*

mirażami. Dopiero wprowadzana 
powoli, ale konsekwentnie reorga
nizacja sportu polskiego stworzyć 
powinna fundamenty pod triumfy, 
o które tak gorąco modliło się każ- 

• de serce polskie na Stadionie Woj- 
i ska w ubiegłę niedzielę.

Ale triumfy te przyjść wreszcie 
muszą! Do tego potrzeba tylko 
dwu rzeczy: harmonijnej współ
pracy zespołowej władz sporto-

KWIATY ZA ZWYCIĘSTWO
Prezes poznańskiego okręgu p. Szwarc wręcza triumfatorce War 
lasiewiczównie bukiet kwiatów; na prawo jej wielkie przeciw

niczki Krauss i Rolling er.
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CO HlO/llłO 25.000 WIDZÓW
krwią kontruje 

Niemca, 
ofenzywą Niem
nie Nje bardzo

' WAGA MUSZA Rotholc (P) — Faerber (N1. 
Już od pierwszej rundy zarysowuje się prze
waga Polaka, który z zimną

- zaciekle, ale chaotyczne ataki
• Druga runda rozpoczyna alę 

ea, który wchodzi w zwarcie,
■anemicznie. Replika Rotholc*  Jest Imponująca. 
Serja soczystych ciosów wstrząsa Niemcem do 
podstaw.

.W ostatniem starciu Polak finiszuje t mlej- 
aca i. rozbija Faerbera najkompletnlcj. Ten o- 
statni trzyma się kurczowo I tylko dzięki po
błażliwości sędziego Sśngcra unika nokautu. 
Miażdżące zwycięstwo Rotholca przyjmuje wi
downia z entuzjazmem.

.WAGA KOGUCIA Krzemiński (P) — Rąpp- 
ailber (N)- Pomorzanin zgotował najmilszą 
chyb*  niespodziankę. Niemiec ruszył na niego, 
Jak dzikie zwierzę; wali! szeroko, jak cepem, 
-prhał się i szarpał calem ciałem, Chciał zmieść 
Polaka już w pierwszej minucie. Krzemiński 
jednak znalazł na to godną odpowiedź. Przyj
muje narzucony system walki, odgryza się z 
wielką pasją 1 raz poraź pakuje niebezpieczne 
ciosy z lewej wygrywając rundę.

W druglem starciu Polak przechodzi już do 
ątaku, który powiększa jego przewagę. Rapp. 
śjlber lepszy jest w zwarciu, Polak zbiera 
punkty z dystansu. Obopólne szamotanie koń
czy tę remisową rundę.
•' W ostatniem starciu obaj są już zupełnie bez 
sit. Polak odrabia wiele terenu, nie wystarcza

I

to jednak do zwycięstwa, które przyznają mu 
sędziowie. Krzemiński był może o cień lepszy, 
ale jednak remis uważalibyśmy za rozstrzyg
nięcie sprawiedliwszą.

WAGA PIÓRKOWA Polus (P) — Büttner II 
(N). Sędziowie spotkania — Węgier Farago i 
Czech Loch najwidoczniej stracili rozum. Nie 
mogło kn się w głowie pomieścić trzecie z rzę
du zwycięstwo Polski, zwycięstwo, wywalczo
ne najuczclwiej w świecie wspaniałą taktyką i 
wielkieml umiejętnościami bokserskicmi — i 
skrzywdzili Polusa.

I tutaj znowu zobaczyliśmy nowy etyl nie
miecki — dziki atak, 
dycją fizyczną. Polus 
skoczenia opanowuje 
skutecznie kontrewać
szerokie uderzenia przeciwnika.

Polak w drugiej rundzie jest już bezspornym 
panem sytuacji. Jego wejście w akeję Jest za
wsze skuteczne celne kontry co chwila lądują 
na fizjonomjl Bfittncra.

Pod koniec watki na ringu jest tylko Jeden 
bokser — Polus. Niemiec występuje w roli 
ślepo miotającego się zapaśnika.

Zwycięzcą ogłoszono Büttners. Sędziowie roi 
łożyli na papierze pięściarza, który wygrał 
walkę pewnie, czysto i w stylu klasycznym.

(
Głośny protest widowni, zajadły, burzliwy I 
długo nie ustający, na nic się już nie zdał.

WAGA LEKKA Sipiński (P) — Sctunedes (N).

poparty wspaniałą kon- 
po pierwszej chwili za- 
się całkowicie, zaczyna 
każdy atak i blokować

W tej walce ujrzeliśmy boks w dobrem wy
daniu. Z obu stron znakomita technika, wielka 
przytomność I celowość każdego posunięcia. 
Szkoda, że zbyteczne faule Niemca popsuty to 
piękne widowisko.

Pierwsza runda mija bezbarwnie. Obaj pię
ściarze walczą z wielką rezerwą. Sipiński 
Idzie naprzód śmiało I kilkakrotnie trafia bar
dzo eeinle ale... I bardzo też słabo.

W druglem zwarciu Schmcdcs idzie do zatar
cia. Polak trzyma sic dzielnie, ale powoli za- 
rysowuje sle przewaga Schmedesa, który góru
je przedewszystklem wlefcą szybkością zarów
no decyzji, jak i wykonania ataku.

W ostatniem 
ostrzeżenie za 
stosuje t pełną

starciu Schmedes otrzymuje 
stale uderzanie głową, które 
premedytacją.

Finisz Niemca przynosi mu zwycięstwo, nie- ( rax stateczniej, 
znaczne wprawdzie, ale zasłużone.

WAGA PóUREDNIA Mlsiurewict (PI— Mu
rach (N). Niemiec walczy z prawej gardy, ale 
w sposób podobny jak Polak. Z ciągłej wy
miany ciosów zwycięzcą wyjść rnusiał zawod
nik silniejszy 1 wytrzymalszy, a ta dyspropor
cja, na niekorzyść Polaka, była olbrzymia. Na 
dodatek Niemiec bit serjaml na które Misiu-* 
rewie*  odpowiadał tylko pojedyńczemi uderze
niami, które mimo całej swej dynamiki nie 
czyniły na Murachu żadnego prawie wrażenia.

Raz tylko w pierwszej rundzie ugięły się no
gi pod Niemcem, kiedy Mlslurewlcz trafia go 
w szczękę suchym swingiem, potem Polak 
czyna już słabnąć w oaach. Murach idzie 
przód, jak maszyna i rozbija Mlslurewlcza

za-
na-
co-

(Dokończenie sprawozdania ze str. 1-ej)
piątkę z naszych egzamin 

trzech: Rotholc, Polus i

Turnicl tenisowy „młodych“
Turniej ó mistrzostwo młodych już 

w piątek byl zaawansowany. Zakoń
czono rozgrywki grupowe, z których 
wyłowiono najlepszych i dopuszczono 
zeszłorocznych konkurentów.

Zwracamy tu uwagę, że w towarzy
stwo. męskie dostała się jedną dziew
czyna — Klimaszewska, która szczę
śliwie przebrnęła przez eliminacje.
.Klimaszewska jest wdzięcznym ma

teriałem: ma zurełnie dobre zadatki 
techniczne, ale musi nagwalt zmienić 
system serwowania „od dołu“.

Należałoby się jednak zastanowić, 
czy słuszne jest, aby turniej młodych 
odbywa, się systemem koedukacyj
nym. Gra z chłopcami może odstraszyć 
uawet odważne dziewczyny.

W sobotę doprowadzono turniej do 
gier ćwierćfinałowych. Tu pewną nie
spodzianką było wyeliminowanie bra
ci Staniszewskich, z których obaj ma
ją dobre warunki. Również przepadl 
Mańkowski, który wybił się penad 
przeciętny poz;oin.

Wogóle pula finałowa zadokumento
wała rrzewagę chłopców, którzy po
przedniego roku brali udział w turnieju 
i wygrywali przedewszystkiem dzięki 
większej rutynie.

Tak więc w ćwierćfinałach Biecho- 
•wski pokonał nowicjusza S. Staitiszew 
skiego 6:4, 6:3, Strzelecki—Kurka 6:2, 
6:1, Landertberger —• Ą. Staniszewskie 
TtMifcL 6:2 i Łćpkówśki — Bufnickiego. 
•łiMPfcry podwójnej‘stanęło 13 par, któ 
TFrffzdzielono na ti*t!y'  gruby/Przez eli- 
minacie przeszły trzy pary: Landcn- 
berger — Łępkowski. Strzelecki — Do 
machowski i bracia Staniszewscy, któ
rzy między sobą rozegrają finał syste
mem ruoktowym. . . .. . .

Nieźle się tu reprezentują Staniszew 
scy, którzy wykazują tendencje, do 
zgrania.

Mecz o puliar dyr. Regulskiego za
kończył sie zasłużonetn zwyoięstwem

Strzeleckiego. Rano rozegrano półfina
ły, które dały następujące rezultaty: 
Strzelecki^— Ladenberger 6:4, 4:6,
6:4 i Piechocki — Bujnicki 6:3. 3:6, 6:4.

Finał rozegrał sie miedzy Strzelec
kim z Warszawy i Piechockim z Byd
goszczy i stal na stosunkowo wysokim 
poziomie. Obaj gracze nie zademonstro
wali wprawdzie takiej regularności i te 
chniki, jaka w ubiegłym roku pokazał 
Ksawery Tloczyński i Gotschalk, ale 
zato pod względem taktycznym mecz 
rozegrano bez zarzutu. Tak więc obaj 
ściągali sie często dó siatki i nieźle mi
jali lub stneczowali.

Obaj młodzieńcy również atakowali 
przy siatce i tu okazał sie dużo pe
wniejszy Strzelecki, który poprawił so- 
bę smecz. Mocniejszy fizycznie Strze 
lecki miał dłuższe piłki niż Piechocki.

Piechocki o bardzo drobnej budowie 
wykazał w grze dużo myśli i chytrości, 
szkoda tylko, że nie umie sie zachować 
jak sportowiec,’gdyż po zawodach nie 
podał reki (!) Strzeleckiemu, co zrobi
ło bardzo przykre wrażenie. Wygrał 
Strzelecki 6:3. 4:6. 6:2.

Trzecie miejsce zajął Bujnicki z Ka
lisza, bijąc w rozgrywce Ladenberge- 
ra z Małopolski 6:0. 3:6. 6:2. Styl me
czu na dużo niższym poziomie. Lawen- 
berger nie zrobił postępów od zeszłe
go rojju a Bujnicki ma zupełnie niepra- 
widłowe uderzenie i zmanierowany jęst 
ciągiem podcinaniem piłek. • - 
;-W ruli-finałowej gry podwójnej re
zultat był następujący: Ladenberger. 
Łępkowski — Strzelecki. Domachow-1 
ski 6:2. 6:2. bracia .Staniszewscy — | 
Strzelecki. Dotnachowski 6:3. 6:3. 
Strzelecki, Dotnachowski 6:3, 6:3.
finale bracia Staniszewscy uzyskali z 
Ladenbergerem i Łepkowskitn 6:8, 6:4, 
5:5. Wskutek ciemności mecz przerwa 
no, a pierwsi wylosowali Ladenberger 
i Łępkowski.

Na 
zdało 
Chmielewski.. Rotholc rozegrał bo
daj że najlepszy mecz swego ży
cia i starł Faerbera na proch. Gó
rował nad nim fizycznie siłą i cel
nością ciosu,,, unikami i nawet szyb 
kością.

Polus postarał się o zapewnienie 
sobie przewagi dzięki punktowaniu 
i uników, zwłaszcza w pierw
szych dwu rundach. Niestety, cios 
jego nie robi na przeciwniku żad
nego wrażenia.

Bohaterem meczu był niewątpli 
wie Chmielewski. Łodzianin nie 
mógł się chyba postarać o pięk
niejszy rewanż za zeszłoroczne 
mistrzostwa Polski nad Majchrzyc 
kim, jak w tern pośredniem zmie
rzeniu sił. Rewanż wyjpadł tern o- 
kazalej, że Chmielewski walczył o 
kategorię wyżej, niż zazwyczaj, że 
dawał Jasperowi 4 klg. różnicy 
wagi i dobre kilka centymetrów 
długości rąk. A jednak wygrał i to 
wygrał porywająco, podczas gdy 
Majchrzycki został wyraźnie po
konany.

Publiczność oceniła to w sposób 
należyty; entuzjazm, jaki zapano
wał na widowni po obwieszczeniu 
zwycięstwa łodzianina, był zapłatą 
płynącą ze wszystkich serc — na
prawdę bezcenną.

Krzemiński — zdaniem naszem— 
zasłużył tylko na remis. Czeka go 
jeszcze conajmniej rok ciężkiej pra
cy, aby stać się pełnowartościo
wym pięściarzem. Brak prawej,

Plłharstwo

nie-sygnalizowanie ciosów lewa, 
używanie prostych — oto najcięż
sze jego wady.

Sipiński zawiódł nie jako indy
widualność, ale przedewszystkietn 
jako typ boksera. Jest wolny, bez 
ciosu i bojowości, a nie posiada de
strukcyjnej pracy Seweryniaka.

Miusiurewicz zbyt wiele liczy na 
swą prawą, a za mało umie w 
zwarciu i w unikach.

Majchrzycki to Sipiński w lep- 
szern wydaniu. Brak ciosu własne
go z jednej strony, a odporności na 
ciosy pracownika z drugiej — oto 
największe jego wady.

Choma to prymityw, z którego, 
zdaniem naszem, nie będziemy mie
li pociechy. -

■Pod jednym względem Polacy 
górowali zdecydowanie nad Niem
cami: walki fair i pełnej dżentel- 
tnenerji.

Moment to bardzo ważny; tern 
ważniejszy, że, jak wiemy, pięścia
rze Rzeszy otrzymali od ambasa
dora v. Moltkego specjalne pismo, 
nawołujące do specjalnego zwró
cenia na ten moment uwagi.

Reasumując — mecz pięściarski 
Polska — Niemcy dal nam wielki 
sukces organizacyjny i propagan
dowy, dał pieniądze P. Z. B.. dał 
wreszcie Polsce trzech poważnych 
kandydatów pięściarskich na Olim
piadę w Berlinie: Rotholca, Poht- 
sa i Chmielewskiego. I to jest nie
wątpliwie największym jego suk
cesem.

Inż. Jerzy Grabowski.

| ..................
I Ostatnie starcie, to Już tytko polowanie na 
' nokaut. Mlslurewlcz słania się, chwyta za liny, 

nawet i*  nogi Murach*.  Dramatyczna obron*  
ITilak*  w bezr*dnej  klamrze rękawic kończy 
tę nierówną walkę.

Murach wygrywa hardio wysoko.
WAOA ŚREDNIA: Mijchrzycki (P) — Stein 

(N). Po pierwszej rundzie byliimr pewni zwy
cięstwa ■ Wspaniałe slde stepy I celne kontry 
unieszkodliwiają zupełnie pasję Niemca. Maj
chrzycki panuje niepodzielnie, bije celnie I przy 
tonrnle, Jest pięściarzem o klasę lepszym. Stein 
idzie Ślepo naprzód i raz poraź trafia w próż
nię.

Załamanie się Polaka przyszło nadspodziewa
nie szybko. Już w drugiej rundzie zaczyna on 
przegrywać zwarcia, które przedtem dawały 
mu najwięcej punktów. Punktuje jednak do
brze na dystans, nie tracąc zdobytego terenu.

W ostatniem starciu siła Steina przełamała 
jednak gruntownie precyzyjną obronę Polaka. 
Po Jednem celnem uderzeniu Majchrzycki jest 
gzoggy i choć przetrzymuje dzielnie chwilę 
słaboicl. słabnie tak dalece, że Niemiec nlą- 
tylko wyrównuje, ale I uzyskuje ostateczne zwy
cięstwo.

WAOA PÓŁCIĘŻKA: 
Jasper <N>.

Chmielewski, o głowę 
Niemca, ruszył do walki 
uląkł się miażdżącej siły uderzeń Niemca f po

Chmielewski (P) —

niższy od rosłego 
po zwycięstwo. Nie

długiej etiwid «Tczetiwanią Wrył waptr* 1' 
jak tygrys I Już pierwszym ciosem zatrzą**  
niemieckim wielkoludem.

Pozostałe rundy mają podobny przebieg. Nie
miec waB się naprzód calem ciałem, ale stra« 
liwc strzały Polata osadzają go w miejscu- 
Zwarcia wygrywa Niemiec, ale Chmielewski 
odpłaca mu wsiyęflio z nawiązką taką porc> 
że Jasper zaczyn*  padać aa liny I tytko k*'  
ceowenii kllnczaml ratuje się od nokautu- Ni*'  
mleć sierpie się, uderza nawet w zwarciu ko- 
tanera, ale finisz Połata, ehoclaż już poiW 
wiony pierwotnej stateczności — deklasuje J»' 
spera najzupełniej.

Chmielewski byt berwątpienia bobatereU 
spotkania I w pełni zasłużył na żywiołów» 
owacje-

WAGA CIĘŻKA: Choma (P) — Runge (N>- 
Walka bet hlstorjl. Polak uczynił wprawdl1* 
wielkie postępy, ale nadal nie jest jeszcze bok
serem. Tyło di lęki bawolej sile przetrwał ®*  
nogach po klasycznem laniu, jakie odebrał * 
rąk Niemca. Musimy go podziwiać, że w **i  
ciężkiej opresji potrafił nawet parę razy do
sięgnąć Niemca.

W ostatniej rundzie Choma rusza Już do 
bezładnej ucieczki, odwraca się tyłem I na»**  
zapoznaje się » deskami. Zupełnie nieprzytom
ny kobeiy walkę, w której służył la worek tref 
ningowy dla Rungego.

Przegraliśmy zatem 6:10.
W. Trojanowski-

Maraton łodzi motorowych
Kategoraj turystyczna kl. B: 1) Da- 

nielewicz (AZS) 59 m. 01 s„ 2) _ 
Jewski (Liga M. i K.) 1 g. 01 m. 26.7 
$.. 3) Batycki (Ofic. Yacht Klub) 1 “ 
3 ni. 13J s.

■Kategoria turyst;
Danielewicz (AZS) 
Staszewski 
17.3« s.

Kategorja turystyczna kl. C ... 
Majewski (2uaw) 1 g. 5 m. 48-6 s., 
mjr. Dymsza (Ofic, Yacht Klub) 1 
20.45 s.

Kategoria wyścigowa kl. B: I) 
Pawełek (AZS) 1 g. 21.22. Czas 
jest slaby.

Wskutek wielkiej mielizny por. Pa
wełek miał podczas tego wyścigu aż 3 
postoje. Inż. Gałecki z AZS predestyno 
wąny na zwycięzcę tej konkurencji i 
powodu wytopienia tłoku zmuszony 
był wycofać się z wyścigu.

Ostatni punkt programu stanowił wy 
śoig w kategorii wyścigowej kl. C. Nie 
stety nie przyniósł on spodziewanych 
wyników. Faworyt tego biegu inż. K°: 
łodziejski w b. dobrym czasie pokrył 
prawie że całą przestrzeń. Półtora ki*  
iometra przed metą rozpoczął finisze*  
wać, wskutek zbyt brawurowej jazd}’ 
wywrócił się i wyścigu nie ukończył-

Również drugi uczestnik kpt. Jesio
nek nie ukończył biegu z powodu urwa 
nla się karburatora.

Zawody trwały 3 godziny i zgroma
dziły bardzo dużo widzów po obu brre 
«ach,

Komisarzem zawodów był n. Perti*  
niewicz. Organizacja, która spoczywa
ła w rękach AZS bez zarzutu.

Jesienne wyścigi ślizgowców z sil
nikami przyczepncml rozegrane w nie 
dzielę na trasie Warszawa — świder— 
Warszawa (50 kim.) byty imprezą pod 
każdym względem udaną. Na starcie 
stanęli najlepsi zawodnicy stolicy.

Jak to zwykle bywa z zawodami, 
rozgrywanemi na Wiśle, największą 
przeszkodę stanowią kajakowcy.

Trasa wyścigu tym razem była cięż 
ka. Zawodnicy natrafiali często na 
mieliznę, tak że trasa przedłużyła się 
o dobre 12 kilometrów 1 w rezultacie 
zamiast 50 kim. wynosiła ok. 62 do 65 
kim.

Wśród 18 lodzi, które stanęły do za
wodów Jedna była z silnikiem przy
czepnym polskiego wyrobu SS15. Je
chał na niej Lisowski (AZS). Nie mie
liśmy jednak sposobności sprawdzić ja 
kości tego motoru, gdyż zawodnik A. 
Z. S. z powodu braku treningu, wyści
gu nie ukończył.

Z 18 lodzi we wszystkich konkuren
cjach tylko 13 ukończyło wyścig. Start 
i meta była na przystani AZS.

Wszyscy bez wyjątku zawodnicy, 
którzy brali udział w tvch zawodach 
zaprezentowali się z najlepsze) stro
ny, wykazując duże opanowanie 1 wie! 
ki spokój przy prowadzeniu swych lo
dzi.

Zawodnicy AZS, którzy startowali w 
wyścigu ślizgowców Jechali na ło
dziach zrobionych w warsztatach A. 
Z. S. ' -:

Wyniki zawodów były następujące:
Kategoria turystyczna kl. A: 1) 

kpt. Knapik (Ofic. Yacht Klub) 1 g. 31 
m. 08 sk., 2) Zubrzycki (Ofic. Yacht 
Klub) 2 g. 16 m. 03 s.

turystyczna kl. C 
' ~7) 50 m. 11.4 

(Ofic. Yacht Klub)
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warszawskie
moc. Bramki dla Huraganu strzelili: Ciszew
ski (3) i Szymborski jedną, dla Fortu Bema: 
Konlcndarczyk, Dmoch I Tudyka.

MECZE TOWARZYSKIE W PIŁCĘ NOŻNEJ 
ROZEORANE W WARSZAWIE przyniosły na
stępujące wyniki: Hapoel — Elektryczność 
3:0 (1:0). Hapoel bez wysiłku pokonał Elek
tryczność. Bramki dla Hapoelu strzelili: Ka- 
ufman, Szlozbeltct 1 Gelbart. Sędzia p. por 
Katlińskl. Skra — Drukarz 3:2 (2:1), Obie 
drużyny wystąpiły w mocno osłabionych 
składach. Bramki dla Skry strzelili: Burzyń
ski. Smosarskl I, Janusz, dla Drukarza: Ja
giełło 1 Łuczak.

K. S. IKAR nowozatożona drużyna poko
nała Ołowie w rozgrywkach o mistrz, ki. C 
w stos. 4:1 (2:1). wyróżnili się obrońcy I i 
Środkowy napadu. Sędziował p. Wiśniewski.

MECZ LEKKOATLETYCZNY PANÓW SKRA | 
— MAKABI o drużynowe mistrzostwo kl. B 
rozegrany na boisku Skry zakończył się wy
nikiem 64:52 dla gospodarzy. W ramach ! 
tych zawodów Mulak w biegu na 800 mtr. 
uzyskując 1:58,4.

ORKAN — POGOŃ (GRODZISK) 6:3 (2:3). 
Mecz rozegrany w Grodzisku zakończył się 
zwycięstwem drużyny warszawskiej. Bramki 
dla Orkanu strzelili: Ogrodzlńskl, Jung po 2. 
Wesołowski I Kosiński, dla Pogoni: Opaliński 
(2) I Dyllński. Sędziował dobrze p. B. An

tylopia w składzie ligowym bawiła w Grój
cu, gdzie wobec 2000 widzów pokonała repre
zentację miasta w stosunku 5:2 (2:0). Bram
ki strzelili Puchnlarz 2 (w tern jedną z kar
nego), Ciszewski, Selchter I Butanów III, dla 
pokonanych Pytkowskl (2). Gra była Interesu
jąca. Sędziował słabo p. Hlmz.

KS Okęcianka — KS Błonie 0:0. Mecz o 
mistrz, kl. C. Przewaga Okęclankl.

I SOSNOWIEC, 1. 9. — Tel. wl. — W So- 
BEMA ■ snowcu odbyt sle szosowy wyścig kolarski TS

dla Hapoetu strzelili: Ka-

Mecze o mistnostwo piłkarskie kl. A ro
zegrane w Warszawie przyniosły następujące 
wyniki:

ZNICZ — CZARNI 4:1 (4:1). Drużyna 
pruszkowska odniosła zasłużone zwycięstwo. 
Czarni którzy się cudem uratowali od spad
ku 1 kl. A «lc byli grutnyzn przeciwnikiem. 
Bramki dla Zniczu strzelili: Roszkowski (2). 
Griela j Blemak, dla Czarnych honorowy 
punkt strzelił: Nusbaum. Sędzia p. Kruk.

TUR (WISŁA) — GWIAZDA 2:0 (2:0). 
Gwiazda, która wystąpiła bez swych najlep
szych piłkarzy: Szullngera. Freimana I Grusz-

\V ki’przegrała zasłużenie. Bcnjaminklcm kl. A 
w Podokręgu Robotniczym w meczu z Gwiaz
dą grał bardzo ambitnie I skutecznie. Przy 
większym szczeńclu mógł nawet strzelić jesz
cze trzy bramki. Obie bramki dla Turu strze
lił Paciorkowskl.

PZU — KPW ORZEŁ 8:1 (1:1). RZL roz
gromił Orzeł w bardzo wysokim stosunku. Do 
przerwy Orzeł jeszcze dotrzymuje kroku, po 
przerwie Orlęta opadają zupełnie z sil. Bram
ki dla PZL strzelili: Baraczewskl (5), Bltc- 
wlcz (3). dla Orla jedyną bramkę zdobył Pę- 
cińskl. Sędziował p. Finkielsztejn.

PWATT — BZURA (CHODAKÓW)

■

Malewski mistrzem Bgdgoszau
BYDGOSZCZ, 1.9. — Teł. wt. — WiPollacka 6:0, 6:0, Druckera 6:0, 6:1,

sobotę, w międzynarodowych rozgry-1 Sandheima 6:0, 6:1, Buchwałśera 6:3, 
wkach tenisowych o mistrzostwo m. I 
Bydgoszczy padły następujące <’ _ 
kawsze wyniki:

W grze pojedyńczej juniorów do fi
nału doszli: Boloński z Bydgoszczy i 
Ks. Tloczyński z Poznania. W grze po
dwójnej juniorów do finału zakwalifi
kowali się para bydgosko-warszawska 
Stęszewski — Landau i Tloczyński K. 
— Poloński. W półfinale gry pojedyn
czej pań Jędrzejowska pokonała War- 
tallę z Królewca 6:0, 6:0.

Ćwierćfinały gry podwójnej pań: 
Jędrzejowska — Bielawska pokonały 
parę sopocko- - bydgoską Kutienkeuler 
-5-jSiodówna- 6:0, 6:1. Jaśkowiakówna 
(Poznań), ■ Neumanówna. (Warszawa) 
pokonały parę Szwarc — Wartalla z 
Królewca 6:3, 6:4.

Ćwierćfinały gry pojedyńczej pa
rów: Mackiewicz (Bydgoszcz) — Da
wid (Królewiec) 7:9, 6:1. 6:2. Neiss 
(Kgólewiec) — Daheitn (Bydg.) 6:2, 
6:8, 6:2. Majewski — Stęszewski 6:1, 
6:3. W półfinale gry podwójnej panów 
para Bratek — Majewski wygrali z 
parą Klein — Grey (Królewiec) 6:1, 
6:2.

BYDGOSZCZ. 1. 9. W dniu dzisiej
szym zakończony został turniej teniso
wy o mistrzostwo miasta Bydgoszczy. 
Wyniki finałowe sa następujące: w po
jedyńczej grze panów zwyciężył Ma
lewski. bijać Bratka w stosunku 6:2, 
6:3, 6:4. Finał gier pojedyńczych pań 
wygrała z zupełną łatwością Jędrze
jowska. bijąc bydgoszczankę Głowac
ką 6:0. 6:1. Gra podwójna panów nie 
została dokończona soowodu ciemnoś
ci, a grę podwójna pań wygrała para 
Jędrzejowska, Bielawska, bijąc Jaśko 
wiakównę, Neumanównę 6:1, 6:1.

Pierwsze miejsce w turnieju dla junio 
rów zdobył Ksawery Tloczyński. któ
ry pokonał w finale Połońskiego (Byd
goszcz) 6:4. 6:3.

ZWYCIĘSTWA WITTMANA 
W BERLINIE

BERLIN, 1.9. — Tel. wl. — Na mię
dzynarodowym turnieju tenisowym 
Barkochby w Berlinie Wittman od
niósł szereg sukcesów, bijąc kolejno

iih I 6:3. Wittman zakwalifikował się do fi 
cie- nalu. w którym walczyć będzie z Ju-

REKORD WALASIEWICZÓWNY 
POBITY

NOWY JORK. 1.9. - Tel. wt. - 
W Toronto 17-letnia Helen Stephens 
przebiegła 220 y. w 23.9, bijąc rekord 
,Valasiewiczównv, ustanowiony 10-go 
czerwca w Kanzę City o 0.4 sek.

3:1

i Rewelacyjna gra
piłkarzy sowieckich w Paryżu

goslowiantnem Datizigiem.
W grze podwójnej Wittman grając 

z Lieberem pokonał parę Gotthielf — 
Pollack 6:0, 6:1, kwalifikując się do 
półfinału.

W grze mieszanej Wittman grając z

(0:0). PWATT wystąpił bez Wójcika i Ża
kowskiego. Bzura grata bardzo chaotycznie, 
bez walorów bojowych, jakleml rozporządza 
na własnym boisku w Chodakowlc. Bramki 
dla PWATT strzelili Major, Wróbel i Za- 
ebarjadżc, dla Bzruy bramka padta z zamie
szania podbramkowego.

WARSZAWIANKA — LEGJA 3:0. Legja 
tegorocz-mato widocznie przywiązuje do '«R?!?“- |

nych rozgrywek o mistrzostwo kl. A WOZPN, .
i skoro juz po raz drugi w turze jesiennej od-
■ daje punkty walkowerem. Warszawianka bez
I bólu zdobyła dwa eenne punkty.__,, ................. ........................... ................... ... L^a^Sn^^wyelęatwem u^s] |

Wittner zakwalifikował się również do kal *.'‘'"’'ruż™» ^mJTwa^za^ | aSrAJ.4. 1 S) ’ KsćrmarĄyk (Unja) 3:M.
półfinału po zwycięstwie W ĆW ierćfi- ; k,"leBur7° (Chodaków). I-ogon [Grodzisk) no W. B (IM
nale nad/parą Jaćob — Lichtensteill • j Huragan 1 Wołomina. ,st) 1'3€38'6’ Karwat (5)
6;j (j.j I W Forcie Bema kompletnie zawiodła po- 1:36.42,Z.

I Kola piłkarskie Paryża spotkała 
ub. czwartku nielada niespodzian
ka! Red Star-Olympique, korzysta
jąc z pobytu piłkarzy sowieckich we 
Francji z okazji uroczystości sportu 
robotniczego, uzyskał zezwolenie na 
rozegranie meczu z reprezentacją 
Ukrainy.

j Red Star nie należy wprawdzie do 
! najsilniejszych drużyn zawodowych 
.swego kraju reprezentuje jednak do 
' brą klasę, to też liczono się z pewną 
(porażką piłkarzy rosyjskich. Tym- 
I czasem piłkarze sowieccy zadenion- 
istrowali grę w najczystszym szkoc- 
Ikim stylu, bawili się z przeciwni.

Telefonem z całego kraju
przez sekcje kolarska Związku Strze
leckiego w Gdyni, zgrontdazil 35 za
wodników z Gdańska. Gdyni, Staro
gardu, Grudziądza, Bydgoszczy, Wej
herowa itd Dystans wyścigu wynosił 
108 km. Trasa prowadziła z Gdyni 
przez Puck do Jastrzębiej Góry i spo- 
wrotem. Zwycięży! Waikowiak (Geda- 
nia) w czasie 3:20 min. 2) Richter 

W wadze piórkowej Bogatkę (Niem [Kiach towarzyskich Makkabi zremiso-i*̂'  ^5^! 4)*i<irsch  ^Gcd )3 3:3?:O5. 
cy) walczył przez 8 rund z Wrazldlo. wała z Olsza 3:3. Wisła zasiloną «*7;  5)' Wójcicki’ (Związek Strzel. Gdynia) 
Wrazidło byl zdcydowanie lepszy 1'czarni ligowymi, wygrała z O“,tanu 
wygrał wysoko na punkty. .

W wadze pólśredniej Biewald (Niem | 
cy) walczył i -.....................
Wójcik miał od samego początku zde- ■ 
cydowaną przewagę i wygra, wysoko' 
na punkty.

W wadze średniej wystąpił .Benny 
Singer przeciwko Niemcowi Sobbotke. 
Walka zakończyła się już w drugiej 
rundzie zwycięstwem Singera przez 
techniczny k. o., przyczetn okazało 
się, że Sobottke nie ma najmniejszego 
pojęcia o boksie.

W ostatniej walce spotkał się wie- 
Jokrotny mfstrz Polski Górny z Bart- 
neck (Niemcy). Górny walczy, bardzo 
słabo i przegrał mecz wysoko na 
punkty.

KRAKÓW. 1. 9. Tel. wŁ Rozgrywki 
piłkarskie o wejście do klasy A, zo
stały dziś zakończone. Zaszczytny a- 
wans przypadl w udziale Fablokowi z 
Chrzanowa. W rozgrywkach kwalifi
kacyjnych z udziałem pięciu drużyn, 
równą ilość punktów uzyskał Fablok i 
Metal z Tarnowa. W decydujacem spot 
katńu Fablok wygrał w stosunku 5:0. 
Bramki dla zwycięzców strzelili: Ru
sin i Wóitowicz po dwie. Madej jedną. 
Sędzia P- Heitner. W rozgrywkach o

W Katowicach wobec 2500 widzów wejście do klasy B prowadzi zdecydo- 
został rozegrany pierwszy w tym se- wanie Wołania, 
zonie międzynarodowy turniej bokse- KRAKÓW. 1. 9. Tel. wl. Btyskawicz- 
rów zawodowych. ny turniej piłkarski Sparty o mistrzo-

W pierwszej walce w wadze pól- $two Krakowa zakończy! się zwyetę- 
ciężkiej wystąpił po raz pierwszy w stwem Grzegórzeckiego. Drugie trze- 
roli zawodowca Jóźkowiak. Spotkał cie i czwarte miejsce zdobyły Nadwi- 
się on z Niesobskim, bijąc go w pierw,ś'.an. Rakowiczanka i Soarta. 
szem starciu przez techn. k. o. I KRAKÓW. 1. 9. Tel. wl. W spotka-1

< . • • • r-» ,1. . zvr?____ ' i . ____ ___ i

KRAKÓW. 1. 9. Tel. wl. Błyskawicz
ny turniej piłkarski Sparty o mistrzo-

6:4.
---------- ------ — .. KRAKÓW. 1. 9. W Krakowie rozpo- 
z Wójcikiem (Polska). | CZQ|y Sje dzisiaj mistrzostwa okręgo- 

.. k,asy A szczypiorniaku. W
pierwszych spotkaniach zwyciężyli fa
woryci. Garbarnia wygrSta z Cracovią 
4:2. Makkabi z Wawelem 3:2. Sokół z 
Polonia 6:2. W mistrzostwie koszyków
ki kobiecej Cracovia wygrała z Makką- 
bi 3:0.

WILNO. 1. 9. Tel. wł. W Wilnie od
byty sie doroczne miedzyklubowe re
gaty wioślarskie na Wilii-o mistrzo
stwo Wilna.

Wyniki techniczne były następujące: 
4-ki pól wyścigowe AZS (Wilno) w cza 
sie 6-58: 4-ki WKS (Grodna) 6:46.7: 1- 
k: młodszych — Kaczyński WKS Śmi
gły 7:06.5; 4-ki półwyścigowe pań — 
Wileńskie Tow. Wioślarskie. 4-ki no
wicjuszów — WKS Śmigły 6:20.6: 4- 
ki półwyścigowe młodszych — AZS 
(Wilno). Kilka pozostałych biegów wy 
grano walkowerem. M. in. startowała 
mistrzyni Polski w jedynkach p. Ple- 
« akowa.
BIEG KOLARSKI SZLAKIEM WY

BRZEŻA MORSKIEGO.
GDYNIA. 1. 9. Bieg keferski szlakiem 

wybrzeża morskiego, zorganizowany

>3:36:05.
ZAWODY NA DYNASACH

Na Dynasach odbyły się w sobotę 
wieczorem przy pięknej pogodzie bar
dzo interesujące zawody motocyklo
we i za prowadzeniem motorów.

Przebieg pierwszy motocyklistów 
zakończył się tragicznie. Po dwu okrą 
żeniach, maszyna Styczyńskiego za
rzuciła, zrzucając jeźdźca. Motor sta
nął wpoprięek toru tak, że nadjeżdża
jący Sikorski wpadł na maszynę i wy 
leciał na tor, raniąc się ciężko. W sta 
nie groźnym przewieziono go do szpi
tala.

Spowodu tragicznego wypadku, za
wody motocyklowe zostały przer- 

; wane.
Wyścig długodystansowy za prowa 

dzenietn krótkich motorów został ro
zegrany w dwu przedbiegach.

Przedbieg pierwszy na 15 kim. zwy
ciężył w pięknym stylu Popończyk 
15:31, przeciętnie około 60 kim. na go
dzinę. Stahl byl drugim o 15 mtr.

W drugim przedbiegu na 15 kim. 
pierwsze miejsce zajął Fajge w czasie 
15:24. 2) Olecki o okrążenie w tyle, 
3) Włodarczyk o półtora okrążenia 
w tyle, - x

Finał na 30 kim. byl bardzo emocjo
nujący. W rezulacle pierwsze miejsce 
zajął Popończyk za leaderem Podgór
skim w czasie 32:01,4 sek., mając za 
sobą o 80 mtr. Stahla za leaderem Wi 
śniewskitn. Trzecie miejsce zajął Wio 
darczyk za Piwnikiewiczem o 2 okrą
żenia, 4) Olecki za leaderem Stefano
wiczem o 6 okrążeń w tyle.

ANGIELKI BIJA POLKI
Finałowy mecz o mistrzostwo świata 

w lucznictwie pomiędzy drużynami 
rań Polski i Anglii, zakończył się zwy
cięstwem Anglji, która w ten sposób 
zdobyła tytuł mistrza świata w lucz
nictwie. Polska, jak wiadomo, zdobyła 
mistrzostwo świata w trójboju krótko- 
dystansowym. a Anglia w trójboju dłu
godystansowym. Mecz pomiędzy temt 
dwiema drużynami miał zadecydować, 
która z tych drużyn zdobędzie ogólni’ 
tytuł mistrza świata.

Na kongresie Międzynarodowi! Fe
deracji Łuczniczej w Brukseli wybra
no prezesem na dalsze trzy lata Pola
ka Pierzchale.

KONIEC HIPPIKI W RYDZE.
W niedziele zakończyły się 8-me Mię 

dzynarodowe Konkursy Hippiczne.
W biegu o nagrodę prezydenta repu

bliki Łotewsk;ei zwyciężył Niemiec 
Tetnme nak oniu Egli przed Łotyszem 
Broksem na Dolskim koniu Nameis (da
wny Owoc). Z Polaków trzee’e miej
sce zajął por. Komorowski na Zbóju, 
a 4-te Bil ńsk! na Rabusiu.

Bieg pocieszenia wygTał Niemiec Sa- 
strow ną koniu Christela. Z Polaków 
por. Komorowski na Zapale zajął 5-te 
miejsce, a Mosakowski na Wenecji i 
Savannah trzecie i siódme miejsc?.

kiem w kotka i myszkę i wygrali o*  
statecznie 6:1 (4:0)!

Cechą charakterystyczną repre
zentacji ukraińskiej był typowy, pła
ski, krótki passing, kombinacja trój 
kowa — jednem słowem system 
Sparty czy M.T.K. z roku 1922!

Na dzisiejsze pojęcia jest to styl 
przestarzały niemniej jednak wyma 
gający świetnej techniki, a pod tym względem goście rosyjscy domino
wali bezapelacyjnie na boisku i to 
było może największą niespodzian
ką! Mimo „staromodnej szkoły" wy 
stęp piłkarzy sowieckich spotkał się 
zarówno ze strony 15.000 widzów- 
jak i fachowej krytyki z pełnem u- 
znaniem i prasa sportowa poważnie 
się zastanawia czy Rosja wstąpiw
szy do FIFA nie byłaby bardzo po- 
ważnym partnerem w spotkaniach 
międzypaństwowych.

POLACY W BIEGU 
DOOKOŁA RUMUNJI

W czwartek w biegu kolarskim do
okoła Rumunii zawodnicy mieli odpo
czynek. W piątek odbył ^ję p ąty etaP 
tia odcinku Arad-Oradea, dystans 120 
kim. Pierwsze miejsce zajęli Polacy Da 
n-tel. Lipiński i Gragac, którzy przyszli 
do mety w identycznym czasie 4:31:2’3 
sek. y

Po pięciu etapach w klasyfikacji in
dywidualne! prowadzi Jugosłowianin 
Gragac z wynikiem 26.06.51 sek-, dru*  
g.m jest Jugosłowianin Davidovic *■*  
26:22:23 sek.. trzeci — Mormoca (Ru
munia) 26:25:45 sek. Na czwartetn 
miejscu — Daniel 26:26:01 sek. Lipiń
ski jest 10-ty.

W klasyfikacji drużynowej prowadzi 
Jugoslawja 82:14:08 sek.. 2) Rumunja 
- 83:17:26 sek., 3) Polska — 86:26:01 
sek.. 4) Turcia.

SPRZĘT SPORTOWY I TECHNICZNY

W. K. M.
WARSZAWA, Ul. S'ENKIEWICZA f>, 

TEL. 588-58 
wł. A. Więckowski, E. Kruszewski 
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Finisz kolarzy polskich
(

NA STARCIE
Kolarze zaczynają ostatni

W POZNANIU 
etap na ziemi polskiej

gi właśnie w tym wyścigu, który 
wskutek milczącej zmowy niechet 
nych miał 
skutku.

wogóle nie dojść do
Jan Erdman.

— Teł. wł. — Na starcie o- 
wyśclgu kolarskiego Warsza-

i

w Berlinie
od Niemców

&ERLIN, 1.9. — Tel. wł. — Wra 
■*jny  z mety 822-kilometrowego 
rVścigu. Przed chwilą drużyny o- 

państw przedefilowały przez 
,s,adjon pocztowy i zaprezentowa 

się lekkoatletom 5 mocarstw o- 
40-tysięcznej publiczności. Do 

*°ła nas wibrują jeszcze oklaski 
’•Umów, unosi się atmosfera en- 
’Uzjazmu, tkwią wyciągnięte w hoł 
'•zie ręce.
- Wyścig Warszawa — Berlin zo 
®fal przez nas przegrany po raz 
^nigi. I w tym roku, jak w zesz- 
’Jhn, dostaliśmy w skórę od szo
sowców Rzeszy. Ale tym razem 
Przegraliśmy w okolicznościach od 
■plennych. Przed rokiem tylko je- 
jpn etap stał się widownią nasze

PRZy WIELKIM
> , WSBORZE
wuj luniarłtotMuie

MtODKOWfKI
PL SKRZSfü 18.

WIERZ I HAUSWALD, 
dwaj najzaciętsi rywale w wy
ścigu Warszawa — Berlin po za- 
kończeniu walki są serdecznymi 

przyjaciółmi

i go zwycięstwa zespołowego, a ani 
i razu nie udało nam się zatriumfo 
• wać w klasyfikacji indywidualnej.
■ W tym roku przywieźliśmy na me 
i tę dwa zwycięstwa drużynowe i
■ jedno pierwsze miejsce mdywidn- 
1 alne: przywozimy bagaż 37:39,5 
i sekund zamiast 4 godzin

02 sekund uzbieranych w 
biegłym.

Jest to dorobek, który 
potrafi każdy sportowiec, 
my natomiast, czy czytelnicy zda
ją sobie sprawę z faktu, który jest 
przejrzysty dla wszystkich naocz 
nych obserwatorów imprezy: oto 
nasze kolarstwo szosowe zdało 
swój egzamin dojrzałości 
pień celujący.

Nie Znajdziemy innego 
ani drugiego przykładu w 
cyklistyki, by w ciągu jednego se
zonu reprezentacja państwowa 
zrobiła tak kolosalne postępy, jak 
nasza drużyna szosowa.

Jest to stwierdzenie tern cen
niejsze, że dobry wynik biegu ma 
my do zawdzięczenia nie jednemu 
„Wunderkindowi“, ani pojedyńczej 
gwieździe. Wszystko wskazuje na 

! to, że kolarstwo polskie oparte 
I jest o zdrowe i szerokie fundamen 
ty i że znajduje się"na dobrej dro
dze rozwoju.

Pod wpływem nieoczekiwanie 
korzystnego rezultatu nie chcemy 
wpaść w przesadę i upierać się, 
że jesteśmy lepsi od Niemców. / 
pewnością mamy jednak prawo po 
wiedzieć, że dzisiaj jesteśmy w sta 
nie stoczyć równorzędną walkę z 
Rzeszą i że rezultat tej walki bę
dzie stał zawsze pod znakiem za
pytania.

Ktokolwiek orjentuje się w sytu 
acji w europejskiem kolarstwie a- 
matorskiem, ten wie, że tylko nie
wiele nacyi może tak o sobie po
wiedzieć. Żadna jednorazowa po
rażka Niemiec na terenie między
narodowym, żadna przypadkowa 
klęska ich reprezentantów nie zdo 
ła zachwiać mocarstwowej pozy
cji Niemiec w tym sporcie. Z ta
kim partnerem walczyć przyjem
nie, a przegrać nie vstyd!

Wracamy do Warszawy pod 
wrażeniem odkrycia nowej gałęzi 
sportu, w której mamy wszelkie 
dane zostać potęgą światową. Tym 
sportem jest lekceważone dotąd 
zewsząd kolarstwo szosowe, dla 
którego nigdy nie było pieniędzy, 
serca ani mecenasów.

Naprzekór wszystkiemu, naprze 
kór wszelkim przeszkodom, nasza 
szosa zdobyła sobie złote ostro-

41 min. 
roku u-

ocenić 
Nie wie

na sto*

sportu, 
dziejach

KAP!AK PO SWYM SUKCESIE 
na drugiem miejscu w Pile jest 
otaczany czulą opieką p. Bursz- 

tynowicza.

BERLIN, 1.9. 
statnlego etapu 
tysięcy ludzi, chyba więcej, niż przedwczoraj 
tyisęcy ludzi, chyba więcej, niż przedwczoraj 
na mecie. Zawodnicy ustawili się w dwa sznu
ry. Na końcu paradował Ignaczak, któremu 
dowcipni koledzy przyczepili tekturowa latar
nię z czerwonem światłem.

Ignaczak nie ma nic przeciwko takiemu 
wyróżnieniu. Czuje się dziś znacznie lepiej i 
wierzy że latarnia ostatniego zawodnika nie 
pozostanie długo na jego grzbiecie.

Wreszcie start. Ruszają samochody. Obsa
da oficjalna uległa dość znacznemu wzmoc
nieniu. Widać m. In. kierownika niemieckiego 
związku kolarskiego von Eggcrta, reprezen
tanta, dyktatora sportu Rzeszy Lüttwitza I 
konsula polskiego w Szczecinie p. Starka.

Wyjątkowo dzisiaj kierownictwo zrezygno
wało z neutralizowania czasu przez miasto I 
już z centrum Szczecina puściło wyścig. Ko
rzysta z tego Leppich, chowa się za pierwsze 
lepsze auto, zdażajace w kierunku wyścigu I 
oddala od grupy o 20 metrów. Niebezpieczeń
stwo dostrzega natychmiast Zieliński 1 doga
nia sprintem Niemca.

Znowu tworzy się wspólna grupa białych I 
czerwonych zawodników. Silny wiatr prze
kreśla zamiary kandydatów do ucieczki. 
Wooprzek szosy tworzą się dwa wachlarzykl. 
Na plerwszem miejscu posuwają się gospoda
rze — trochę z tyłu — nasi.

Napięcie wśród zawodników I kierownictwa 
jest olbrzymie. Wydaje się że lada chwila ca
la ta gromada rzuci się do przodu, powikła 
wyrównane szyki i rozpocznie gonitwę 
śmierć i życic.

Ale mijają kilometry a w wyścigu nic 
nic dzieje. Na froncie panuje spokój, choć
wszystkich jest jasne, że mamy tu do czy
nienia tylko z pozorną ciszą.

Po 25 kilometrach nie wytrzymuje tempa 
Galeja, odrywa się od pierwszej grupy i od- 
razu zostaje daleko stylu. Ignaczak trzyma 
się ciągle kółka kolegów I nawet na gład
kiej asfaltowej szosie nie potrafi po wczoraj
szym wypadku dać zmiany.

W ciągu pierwszej godziny grupa przejeż
dża 34 km., w ciągu dwu godzin 66 km., w 
ciągu trzech 101 km.

Po przejechaniu 80 km. Kaplak i Wasilew
ski usiłują uciec, ale jedynym wynikiem tej 
próby jest odpadnięcie do tylu Zielińskiego 1 
Ignaczaka.
* W Elbcrswaldc (96 km.) zawodnicy wpada
ją na cudowną szosę, pnącą się serpentynami 
przez las na przestrzeni 3 km. Niemcy byli 
przekonani, że tu właśnie padnle rozstrzyg
nięcie etapu I czekali na ostre wzniesienie z 
niecierpliwością.

Próbę wytrzymuje nasza grupa zupełnie do
brze, mimo że w swem gronie nie posiada 
wybitnych wspinaczy. Po drodze gubimy tyl
ko Kołodziejczyka 1 Konopczyńskiego, którzy 
zostają o 800 metrów, stylu, ale po 10 km. 
pogoni nadrabiają na płaskim terenie tę stra
tę i przyłączają się do czołówki. Niemcy tra
cą zało Löbera,, który ma defekt łańcucha.

Mijamy teraz szereg drobnych miejscowoś
ci pod Berlinem. Trzy razy zrywa się Kaplak 
na kamiennej kostce i trzy razy dochodzi go 
Wierz sprintem. Trzy razy próbuje swych sit 
Wölkert i trzy razy Polacy likwidują Jego 
ucieczkę.

na

sl« 
dla

Ogólne zdziwienie budzi fakt, że Wierz nie 
usiłuje oderwać sic od Hauswalda i wyrów
nać czas, dzielący go w klasyfikacji indywi
dualnej o nagrodę kanclerza Hitlera. Wierz

siedzi jednak’ cicho, a nawet pracuje na ko
rzyść swego rywala.

Zagadka wyjaśnia się dopiero na mecie. 
Okazuje się, że pomiędzy obu znakomitymi 
zawodnikami zawarta została umowa. Haus- 
waid za zwycięstwo ogólne zgodził się oddać 
Wlerzowl ostatni etap. Byt to jednak, jak się 
zaraz przekonamy, rachunek bez gospodarza 
1 uroczysta umowa została przekreślona na 
taśmie przez outsidera.

Publiczności na chodnikach sporo, choć 
zainteresowanie jest zdecydowanie słabsze, 
niż w Warszawie lub Łodzi. Ludziska stają 
na skraju jezdni, przyglądają się zawodni
kom, sprawdzają numery, ale nikomu nie 
przyjdzie do głowy krzyknąć słowo zachęty 
lub dać maratończykom brawo.

Po nieudanych próbach rozbicia grupy tem
po spada. W ciągu czwartej godziny prze
jeżdżają zawodnicy zaledwie 32 km., zwraca
jąc mniejszą uwagę na tempo niż na wzajem
ne pilnowanie swych przeciwników.

Korzystając z ograniczonej szybkości do
chodzi do przodu Zieliński, Ignaczak, Lóber, 
który naprawił już defekt. Stosunek Polaków 
do Niemców w czołówce wynosi teraz 10:11. 
Jest więc rzeczą jasną, że na tych kilku ki
lometrach drużyna nasza może przegrać tyl
ko z różnicą kilku sekund.

Obie partje przygotowują się do finiszu.
I Lecą do rowu bułki, banany i bidony. Za
wodnicy pozbywają się wszelkiego obciąże
nia. Ostatnim łykiem czarnej kawy odświeża
ją się Niemcy przed metą. Nasi też mają o- 
chotę na przepłókanlc gardła, ale brakło już 
Im napoju. Dla dobra drużyny poświęca się 
Kołodziejczyk, podjeżdża do pierwszego lep
szego domku, złazi z roweru i udaje się na 
poszukiwanie wody. Bldon okazuje się na
czyniem bardzo malem. Po chwili widać w 
nim dno, a o ugaszeniu pragnienia niema je
szcze mowy. Kołodziejczyk po raz drugi co
fa się do tylu. Ale kiedy już bldon ma na
pełniony, czoło zrywa tempo i łodzianin 
zostaje odcięty od swojej grupy.

Kilka kilometrów goni cichy bohater wyś
cigu pierwszą grupę. Wreszcie korzysta z 
chwilowego zawieszenia broni i podaję wo
dę towarzyszom.

Jest to ostatni moment. Nim obszedł naszą 
drużynę, rozpoczyna się kilkukilometrowy fi
nisz. Inicjuje go Napierała za nim Idą Niem
cy a pod koniec grupy reszta Polaków.

Wskazówka zegara samochodowego waha 
się między 42 I 43 km. Auto policyjne oczy
szcza ulicę, która tuż za wozami kierownic
twa wyścigu aż się roi od kolarzy, motocyk
listów 1 prywatnych samochodów. Z przyjem
nością dostrzegamy wśród motorów znak 
warszawski. 500 kilometrów na siodełku by 
zobaczyć dzisiejszy finisz!

Wreszcie ostatni zakręt. Wpadamy w 20-0 
metrowej szerokości Sonncnburgerstrasse. Na 
kostce wymalowane są cyfry: 1.000, 700, 500 
metrów do mety.

Grupa posuwa się wzdłuż prawego chodni
ka i coraz ciaśniej i ciaśniej. Niemcy zamy
kają drogę łokciami „fajfrują“ maszyną, za 
żadną cenę nie chcą puścić Polaków do przo
du.

Amarantowa koszulka Napierały jest Jesz
cze na 20 metrów przed metą pierwsza. Po
tem otacza ją biel Niemców, coraz ciaśniej 1 
ciaśniej.

Wierz przeżywa przykrą niespodziankę. 
Wendet korzystając z długiego finiszu prze
trzymuje szybkiego Niemca i wychodzi o 
pól kota naprzód.

Wyścig Warszawa — Berlin jest skończony. 
Komisja sędziowska zbiera się na boku i za 
chwilę wynosi wyrok: Napierała siódmy. W 
dziesiątce niema pozatem żadnego Polaka. Z 
podziwu godną spostrzegawczością sędziowie 
niemieccy ustalili na tym szaleńczym finiszu

t

ZAWODNICY polscy w wyścigu Warszawa — Berlin 
UBEZPIECZENI są od nieszczęśliwych wypadków 

w Polskiem Towarzystwie Ubezpieczeń 
„P ATRI A“ S. A., Warszawa, Plac Napoleona 3

START W KALISZU 
odbył sie sprzed hotelu Europej
skiego, z którego bramy wyjeż
dżają właśnie uczestnicy wyści

gu farszową ₽=■_ Berlin,

Piła,
BRAWO POLSKA! 

rozlegały się okrzyki po zwycięstwie na etapie Poznań

<N) 
Na- 
(N1
9)

grupy miejsca wszystkich zawodników. Ocena centy polityczne 1 zachęca do jaknajwlększegd 
ta jednak nie wypada dla nas korzystnie. Sę
dziowie polscy wnoszą protest I po uzgod
nieniu tabel przesuwają Napieratę z siódme
go na piąte miejsce.

Führer kolarzy niemieckich von Eggert og
łasza wreszcie wyniki etapu:

Etap szósty Szczecin — Berlin 143 km.t
1) Wendel Niemcy 4:18:13, szybkość prze

ciętna 33,270 km. na godz. przy silnym wie
trze przeciwnym, 2) Wierz (N) 4:18:13,2, 
3) Ruland (N) 4:18:13,4, 4) Kriickl
4:18:13,6, 5) Böhm (N) 4:18:13,8, 6) 
plerala (P) 4:18:14, 7) Hauswald
4:18:14,2, 8) Leppich (N) 4:18:14,4,
Wöolkcrt (N) 4:18:15, 10) Meier (N) 4:18:15,
11) Weiss (N) 4:18:15, 12) Zieliński (P)
4:18:15, 13) Michalak (P) 4:18:15, 14) Wa- 
silewskl (P) 4:18:15,6, 15) Kaplak (P)
4:18:15,8, 16) Löber (N) 4:18:16, 17) Tar-

I gonski (P) 4:18:16,2. 18) Konopczyński (P) 
I 4:18:16,4 19) Ignaczak (P) 4:18:16,6, 20) 

Starzyński (P) 4:18:16,8, 21) Kołodziejczyk 
(P) 4:20:13, 22) Galeja (P) 4:30:15. Oaleja 
zdążając do celu zmylił drogę wśród labi
ryntu berlińskich ulic.

Wynik zespołowy etapu VI: 1) Niemcy 
17:12:53,2, 2) Polska 17:12:59,6. Przegra
liśmy etap z różnicą 6,4 sek.

Wielkim sukcesem w naszej dotychczaso
wej praktyce wyścigowej nazwać należy wy
trzymanie przez całą naszą drużynę tempa 1 
dojście w komplecie do mety. Jest to pierw
szy wypadek, kiedy nie ulegliśmy Niemcom 
w jeździć drużynowej.

Klasyfikacja zespołowa wyścigu Warszawa 
— Berlin o nagrodę ministra spraw wew
nętrznych Rzeszy dr. Fricka: 1) Niemcy 
99:38:57,2, 2) Polska 100:16:36. Przegra
liśmy szećcloetapowy wyścig (822 km.) z 
różnicą 37:38,9.

Klasyfikacja indywidualna o puhar kancle
rza Hitlera 
24:50:59,4, 
przestrzeni 
kilometr od
(N) 24:56:31,4, 3) Starzyńki (P) 25:00:10,3, 
4) Kapiak (P) 25:07:08.2, 5) Leppich (N)
25:08:12,4, 6) Kriłcld (N) 25:20:05, i) Na
pierała (P) 25:20:49, 8) Weiss (N) 25:23:33,6, 
9) Konopczyński (P) 25:24:11, 
(N) 25:24:12,4, 11) Wendel (N)
12) Ruland (N) 25:32:10,2, 13) 
25:43:35,6, 14) Wasilewski (P)

Targoński (P) 25:52:25,6, 16) Michalak 
25:55:19,2, 17) Böhm (N) 25:59:04.2. 
Kołodziejczyk (P) 26:07:27,2, 19) Wöl- 

(N) 26:27:57, 20) Zieliński (P)
21) Ignaczak (P) 26:29.32,5,

(822 km.) 1) Hauswald (N) 
szybkość przeciętna na całej 

wyścigu 33,140 lepsza o pełny 
szybkości zeszłorocznej, 2) Wierz

10) Meter 
25:27:59,4, 
Löber (N) 
25:47:47,8,

I

I

zbliżenia dwu wielkich narodów sąsiedzkich.
Defilada wobec 30.000 zgromadzonej na me

cie publiczności oraz wobec wypełnionych try
bun stadjonu pocztowego, kończy uroczystość. 
Nasi zawodnicy maj*  jeszcze okazje podzi
wiać bieg 1.500 metrów w obsadzie 5 naro
dów a potem odjeżdżają do hotelu. Wieczo
rem gości polskich podejmował solennym ban
kietem związek niemiecki.

BERLIN, 1.9. — Tel. wł. — Ponledziałko. 
wa prasa przynosi obszerne sprawozdania z 
ostatniego etapu wyścigu kolarskiego Warsza
wa — Berlin. Kierownik działu sportowego 
„Montagspost“ reasumuje w sposób następu
jący swoje wrażenia: „Ciężki rozegrany wa 
wzorowym duchu koleżeńskim mecz między
państwowy zakończył się w Berlinie. W cią
gu tygodnia najlepsi szosowcy Niemiec i Pol
ski walczyli I żyli razem, stall się kolegami 
i przyjaciółmi I przez cały czas byli ogarnię
ci myślą obrony barw ojczystych.

Polacy, którzy jeszcze w zeszłym roku ła
two ulegli, rozwinęli się w tej walce do 
stopnia groźnego dla Niemców przeciwnika. 
Nawet na niezwyczajnych dla nich gładkich 
szosach niemieckich nie pozwolili się odsta
wić swoim przeciwnikom. Starzyński I Kaplak 
(ten ostatni Jest najlepszym zawodnikiem obu 
drużyn) dowiedli, że są jeźdźcami między
narodowego pokroju“,

15)
(P)
18) 
kert
26:28:23,4,
22) Oaleja (P) 26:31:15,6.

Czerwona latarnia przeszła zatem w ręce 
Galejl.

Na mecie zabiera głos Reichssportfuehrcr 
von Tschammer und Osten. Ciepłe przemó
wienie pod adresem obu drużyn posiada ak- j

DWAJ KOMANDORZY 
płk. Leopold Gebel, prezes PZTK 
i p. Schirmer (Niemcy) podczas 

pogawędki w Kaliszu

REWELACYJNA 200-METRO WKA
na pieciomeczu w Berlinie. Zwy cie Sir przed Strandbergiem. Niemiec Neckerman jest dale*
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Kieska i zwycięstwo Lwowa
z Krakowem 1:3, z Czerniowcami 3:1

Pogrom piłkarzy niemieckiego Śląska
Przegrywają w Katowicach 1:8 (

KRAKÓW, 1.9. — Tel. wl. — Kra
ków — Lwów 3:1 (1:1). Bramki dla 
Krakowa strzelili Malczyk, Kopeć i 
Riesner, dla Lwowa Luchter. Sędzia 
dr. Ląśtgarten.

Kraków: Pawłowski: Szumijas, Pa
jąk: Hali$z|ca, Kret, Lesląk: Riesner, 
Kopeć, Malczyk, Papirek, Łyko.

Lwów: Zuh; Kozlar. Jeżewski: Ma
nin, Memmerling, Dęutschman: Matjas 
I, Rimmer, Ląehter, Nahaczewskl, 
Nlecłicioł.

Derby dwu stolic Małopolski nie by
ły «jlflym magnesem. Ściągnęły na 
boisko zaledwie J5O) osób. Nikt Jakoś 
nie wjergyl w emocje tego »potkania, 
gdzie stawką była wprawdzie piękna

za tem przemlawlatyby pozycje ligo
we drużyn, których emanacją były o- 
bie reprezentacje.

I ztjów okrągła piłeczka sprawiła 
psikusa wszystkim znawcom i przepo- 
wiadaczom. Kraków wygrał zdecydo
wanie i mógł wygrać jeszcze dwa ra
zy tyle, gdyż przez długi czas panował 
niepodzielnie na boisku, nie dopusz
czając prjeclwnika wogóle do glosa. 
Obrotni Lwowianie, którzy z począt
ku zdawali się być lepszą stroną, w 
drugiej połowie nie istnieli na boisku 
i pozwolili rzeciwnikowi bezkarnie 
hasać pod swą bramka. Było więc moc 
pozycyj, były kiksy i poprzeczki, a 

___ _________________ . widz^ż drżał z emocji i cieszył sio ze 
waga prof. Żeleńskiego, co jednak nie sztuczek Riesnera czy Malczyka, któ- 
dawało Jeszcze rękojmi ciekawego > rjy ruszających sie ociężale gości za- 
prgebiegu. A może zresztą liczono s|ę z I pędzali w kozi róg.
przegraną własnej drużyny? Przecież I Zdawało się z początku, że atak

stałym gościem Lwowa. O tle jeszcze 
przed dwoma czy trzema laty sprowa
dzano je raczej ze względów kurtuazyj 
nycli, to obecnie okazuje się, że Rumu
ni poczynili znaczne oostępy. Dzisiej
sza gra nie wróżyła Rumunom począł 
kowo ujemnego wyniku. Futbal Czer- 
niowiec oparty byl przedewszystkiem 
na szybkości i kondycji. Gorzej przed
stawiało się techniczne wyszkolenie,

Kto wejdzie do Ligi?
BKpOAe-UNION TOURING 8:3 (1:0)

M«Ct O wejście do Ligi rozegrany Śclwle ta mistrza grupy, cplyż wobec wycofa
nia alę siedleckiego Strzelca z dalszych rot- 

i gryweti Lwowianie otrzymają dalsze dwa punk 
| W walkoyerem. tak, źe w razie ewentzzalnej po

rażki z PKS w Lucku pierwsze miejsce Lwo
wian pozostanie nienaruszone.

Mistrz Wołynia okazał się drużynę prymi
tywną o surowej technice, pozbawioną Jakich
kolwiek wiadomości taktycznych. Jedynymi wa- 
torami, to zapal i kondycja. Pożarem na kata
strofalny wynik dla PKS złożyła się fatalna gra 
bramkarza Dełtańsklege. który przepuszczał 
najbardziej łatwe piłki.

Czarni wygrali lekko bez specjalnego wysil- 
ku I właściwie zwycięstwo zapewnili sobie Je
szcze w plerwstej połowie.

U Czarnych na wyróżnienie zasługuje cala 
llnja pomocy i źurkewskl w napadzie. Rezer
wowi obrońcy bardzo słabi, podobnie Jak I Sa
dowski w napadzie. Przebieg spotkania począt
kowo tylko byt emocjonujący, kiedy po strze
leniu prycz Czarnych pierwszej bramki z L-ar- 
nego przez Steinem, PKS wyrównał w kilka 
minut potem również z rzutu karnego przez 
Molczanowsklego. Emocja szybko skończyła się 
t tą chwilę, gdy Czarni zdobyli w ciągu kil
kunastu minut dalsze trzy bramki przez Sma- 
gowicza, Jurkowskiego i Niemca. Po przer
wie gra przybrała zupełnie beznadziejny obraz. 
Dalsze bramki dla Czarnych zdobywają kolejno 
Schneider dwie, I Sadowski. Sędzia p. Tipe. 
Widzów około 2 000.

STANISŁAWÓW. 1. 9. Zapowiedzią- 
ny na dzisiaj mecz o wejście do ligi 
pomiędzy siedleckim Strzelcem i Re- 
wera nie doszedł do skutku spowodu 
nierrzyjazdu Strzelca, wobec czego 
sędzią n. Naród odzwizdał w. o. na ko
rzyść Rewery.

na poisku Warszawianki zakończył się 
niespodziewanem, lecz ?aslużonem 
zwycięstwem drużyny stołecznej. Sko 
da w meczu z drużyną łódzką, zagra
ła pierwszorzędnie. Wszystkie forma
cje trzymały się b. dzielnie.

W Skodzie świetnie spisał się bram
karz Lisowski, w pomocy Polak. Atak 
grał dobrze i skutecznie. Jeśli chodzi 
o drużynę łódzką, to tą w meczu ze 
Skodą nje imponowała. Bramkarz Ich 
Lłiikle śmiało mógł obronić 2 bramki.

Ńa ’wyróżnienie w drużynie łódzkiej 
zasługuje jedynie środkowy pomocnik 
Pile i obaj skrzydłowi.

Unio« Touring wystąpił w meczu 
warszawskim bez Michalskiego l i II i 
Frairkusa.

Ora w pierwszej jak i drugiej poło
wie stała pod znakiem przewagi Sko
dy. W drugiej połowie atak zwycięz
ców się rozkręcił i celniej strzelał.

Union Touring widząc swoją klęskę 
zaczął pod koniec meczu grać brutal
nie.

Bramki dla Skody strzelili: Skwar- 
ezewski (?), Zbroja. Marian i Polak 
po jednej, dla drużyny łódzkiej: Swię- 
łosławski. Drużyny wystąpiły w na
stępujących składach:

Skoda Lisowski: Walczak, Napiór
kowski: Zaranek, Polak, Czajka:
Skwarczewski, Rusinek, Górski, Zbro
ja, Marian.

Union Touring: Liskie; Dorka, Su- 
dra; Scholc, Pile, Kowalski; Swięto- 
slęwski, Nykiel, Stawicki, Seidel, Kró- 
latik.

Sędziował mało energicznie p. Glin
kin z Radomia. Publiczności 1.000 o- 
8ÓO.

POZNAN, 1.9. - Tel. wł. - Legia - 
Polonia (Bydgoszcz) 1:9 (0:0). Zwy
cięstwo gospodarzy nie było zasłużo
ne, gdyż zarówno W stylu Jak I tech
nice, ustępowali oni znacznie drużynie 
bydgoskiej. Mimo optycznej przewagi x 
I znacznie większej ilości sytuacyj pod tonym * «“4* “ miasta posutamonie. ni« 
bramkowych. Polonia straciła dwa »’» teł, gdy» w »obotę »j*wito
punkty. Piękne kombinacje gości roz-.»H "« »tadjonie 35000 wia»ów. ueierpiaty 
bljgly sie o twarda obronę przeciwni- Mtorolaet M-ynIkI, gdy*  ani bieżnia, ani rtut 
ka, a pozatem impotencja Strzałową ' ala. « Już nślmnlej «kocenia »tadjonu poerto 
pozbawiła Polonię najlepszych szans, j W((e „lc »« w dobrym »tanie. Mimo tego

W drużymle bydgoskiej najlepiej wy | handlcapo, x ma|eml
Płdł bramkarz, który obronił kilka, 
pierwszorzędnych strzałów. W pomo
cy wybljąl się lewy pomoepik; obro
na nie umiała znaleźć w odpowiednim 
momencie czystego wykopy.

8 ______ ____
Napiśtjjicy Legii dysponują niezwykle

saym ptmkłem drużyny była obrona, 1 «W*««  ««*•*»*•  b«»"dbergo»i. sir wy. 
która czystym wykopem I skuteczną 8ra* w 21>4 ’ P|er* strandbergem 21,5. 
interwencją potrafiła wyjaśnić nlebez-1 Niemłe« miał 22,0. Podobny zawód spotk»f 
_» n <- -Ł--*  Niemców na 400 metrów, gdzie cherlawy

Hamann niesławnie byl faworyzowany. Von 
Wachenfeldt (Szwecja) biegacz o typie Bar- 
buttiego, nie młaf ze zwycięstwem zupełnie 
trudu 1 skończył bieg w 48,6, podczas gdy 
Hamann w ostatnim momencie wysunął sl» 

I przed Włocha Tavemarlego. Czasy obu 49,1 
ił 49,2.

Fałszywie taktycznie rozegrał 5000 me
trów Syrłng. Wypuścił daleko Srweda John- 
ssena, nie ufając widocznie swym sitom. 
Ody Szwed kończył wyczerpany w 14:56,2 
Syrłng miał Jeszcze poważne rezerwy. Na do 
gonienie Szweda było jednak zapóżno. Czas 
Syrlnga 14:58,6; trzeci byt Włoch Ceratl z 
15:03,2, 4) Helen 15:27,8. Sztafeta wygrana 
zołteta przez Niemców ( »kładzie Lelchum, 
Hornberger, Neckermann, Borchmcyer) ła
two w ezaale 41,2, ale nieregularnie, gdyż 
przy plerwazcj zmianie nastąpiło wyraźne 
przekroczenie granicy. Węgrzy uzyskali zna
komity cza« 41,6, a Szwedzi 42,0. Dwa koń
cowa zespoły, japonja I Italja, miały Jeszcze 
po 41,4, a więc też czasy o których na 
wschodzie Europy marzyć tytko można.

Na najwyżezym poziomie światowym stały 
oba sobotnie rzuty. Już pierwszym rzutem u- 
atanowlt Woelke nowy, znakomity rekord 
Rzeszy w kuli: 16,21. Rzuć« on ponadto 
16,1», 15,74 I 15,44. Dalsze mlejeca zajętl 
dr. Parany (Węgry) 15.32 I Berg (SzweejT) 
14.9». Wspaniałą równość wykazał Stock w 
oszczepie. Rzucał on stale w okolicy 70 me
trów, uzyskując »wój najlepszy rezultat — 
71,05 — również już w drugim rzuele. Dto

lwowski zadecyduje o wygranej. Za
grania pary Luchter — Ziminer wy
glądały wcale groźnie, a skrzydląwi 
szerzyli zamieszanie na tyłach kra
kowskich. Zapału nie starczyło jednak 
na długo.

Reszta drużyny nie miała specjalnie 
świetlanych punktów. Ot zwyczajni 
wyrobnicy piłkarscy, wśród których 
wyróżniał sie bramkarz, chwytaniem 
niebezpiecznych strzałów i wypuszcza
niem i ręki dziecinnych piłek.

Inaczej by|o z Krakowem. Do pauzy 
jedenastka jakaś niewyraźna, po pau
zie skrystalizowała się i zabrała o- 
choczo do dzieła. Atak pod batutą ruch 
liwego Malczyka szybko posuwał się 
naprzód, a zapędy Riesnera dodawały 
grozy jego posunięciom. Doskonaleni 
oparciem dla ataku byl niezmordowa
ny Kret który znów zabłysnął swoim 
talentem. Reszta graczy przeciętna.

Mecz rozpoczął się przemówienia
mi, poczeni drużyny ruszyły do boju. 
Gra z początku równa. W 9-ej minucie 
piłka toczy się do pustej świątyni 
lwowskiej i dopiero wykop Hanina ra
tuje w ostatniej sekundzie. Niebawem 
w podobnej sytuacji po przeciwnej stro 
nie ratuje Szumilas. Wśród zmiennych 
sytuacyj pada pierwsza bramka. Ładne 
zagranie Zimmera z Luchterem kończy 
się strzałem w róg. W 22-ej minucie 
goście prowadzą. Za chwilę szanse; 
krakowian znów opadają. Łyko scho- 111UVJ, ...
phi P°, ®4eriJ*-  jąc cały czas bezbłędnie, Jaworowski,
go widnieją dwie rany. Zasypuje go 
Oamaj. Wśród obustronnej mato cle-' 
kawej kopaniny Malczyk ładna głów
ką uzyskuje wyrówanie.
Kte“»SffiS SMtół u—l »010
prawem skrzydle gra Cliabowski, na 
lewem Riesner. Z początku serja obu
stronnych fauli. Po chwili jednak 
wszystko przycicha, a entuziazm wy- 
buoiia w 10-ej minucie, gdy Kopeć, o- 
trzymawszy piłkę od Malczyka, pięk
ną bombą lokuje ją w siatce. Lwowia
nie zmieniają też skład. Miejsce Deut- 
sebmanna zajmuje Schlaff. Nie przyno
si to jednak poprawy, wprost przeciw 
nie. Riesner bije wolnego z 20 metrów, 
w 18-ej minucie jest już 3:1. Dalszych 
20 minut Kraków jest obecnie panem 
sytuacji i dopiero w ostatnich chwi
lach lwowianie dochodzą do głosu, wy 
nik pozostaje Jednak niezmieniony.

LWÓW, 1.9. — Tel. wł. — Lwów— K,v, 
Czerniowce 3:1 (1:0). Czerniowce są ski.

CHORZÓW, 1.9. — Tel. wt. — 
Na boisku Miejskiego WF w Ka
towicach odbył się dzisiaj repre
zentacyjny mecz piłkarski Polski 
Góry Śląsk — Niemiecki Śląsk. Za 
wody przyniosły wynik najmniej 
oczekiwany. Reprezentacja polska 
rozprawiła się gładko z Niemcami 
bijąc ich bezapelacyjnie 9:1 (8:0). 
Polacy wystawili skład: Andrze
jewski: Michalski, Stefan: Dzi-chociaż niektóre Jednostki i pod tymi’,,., r-u,,-, Wi»r>i»k G«ni

względem były nienajgorsze. |wisz- Badura, Dytko, Więcek, Geni
Gra napadu opierała się na niezwy

kle szybkich i niebezpiecznych skrzy
dłowych. Ze środkowej trójki powsze
chną uwagę zwracał bardzo ruchliwy 
prawy łącznik Suk. Pomoc przeciętna, 
a z obrońców doskonały Sarecenchi.

Skład Lwowa, oparty w zupełności 
na lidze okręgowej i graczach A-kla- 
sy, raził początkowo brakiem zgrania 
linji napadu, co przedewszystkiem 
przypisać należy składowi tej formacji, 
w której znalazło się pięciu napastni
ków z pięciu różnych towarzystw. Za
sadniczym błędem gry Lwowian było 
przesadne forsowanie gry kombinacyj 
nej. Cała środkowa trójka kombino
wała niemal do samej bramki, strzela
jąc stosunkowo dość rzadko. Skrzy
dłami grano mało, gdyż obaj skrzy
dłowi razili niezdecydowaniem. W po
mocy Lwowa na wysokości stanął, gra

“jj*  SC,!Y.n'^Le„n.1.’ ~ Wolfstal miał mzeciwko sobie najlep
szego napas|njka Rumunów, to też nie 
zawsze dawał sobie radę. Horowitz 
zupełnie opadł na siłach. Zupełnie po
prawnie grała trójka obronna, w któ-

* za, Peterek, Piątek. Wodarz. Naj
lepszą formacją drużyny polskiej 
byl atak, który funkcjonował na
prawdę świetnie. Rej wodził tutaj 
Gemza. który siat w zespole nie
mieckim istny popłoch. Na wyso
kości zadania stała reszta zawod
ników.

W pomocy nienadzwyczajnie W?'- 
padl Dziwisz, którego po zmianl 
zastąpił Kala. Trio obronne dobr°- 

Niemcy nie grali źle. Wszysj' 
kie ich formacje pracowały zad" 
walająco i dla oka prezentowali 5* ’ 
nawet dobrze. Niemcy grali, ocz?' 
wiście, systemem litery W. Go5' 
cle mogli zaimponować startem • 
sprawnością fizyczną. Łupem bra' 
t»ek podzielili się Gemza i Pete/ 
rek po trzy. Wodarz dwie, Wiece*  
jedną. Honorowy gol dla zespo1“ 
niemieckiego padł ze strzału kard’ 
go, który wyegzekwował Szale", 
ski. Zajmujące zawody prowadź1’ 
wobec 10.000 widzów p. Linke do' 
syć dobrze. Organizacja nie 
padła budująco.

Hebda i Tłoczy Aski
w f nale mistrzostw Lwowa

oklasków. Silne tempo narzucone przez 
Rumunów, nadało meczowi bardzo 
ciekawy przebieg. Gra była od pierw
szej chwili niesłychanie żywa i cieka
wa, a sytuacje podbramkowe zmienia
ły się ciągle, dając szczególnie Śliwiń
skiemu wielkie pole do popisu. Pierw
szą bramkę zdobył Lwów dopiero w 
31-ej minucie przez Nowaka. Po przer 
wie Rumuni stanowili ciągle groźnego 
przeciwnika, niemniej jednak Lwów 
byl w tern szczęśliwem położeniu, że 
zdołał wykorzystać dwie pewne sytua 
cje, zapewniając sobie zwycięstwo ze 
strzałów Friedmana 1 Fistrowicza. Je
dyny punkt dla Rumunów zdobył do
piero w ostatnich minutach Kaczorow- 

(K-).

W drugim I trzecim dniu teniso
wych mistrzostw Lwowa, rozegra 
no skromną liczbę spotkań spowo 
du fatalnej pogody.

Do ćwierćfinałów gry .pojedyń- 
czej panów zakwalifikowali się 
przedewszystkiem obaj Rumuni. 
Gorzej natomiast powiodło się 
Plannerowi. Przeciwnikiem Au
striaka był świetnie usposobiony 
Spychała, który zupełnie lekko wy 
grał w dwu setach. Tenis Spycha
ły stal na dobrym poziomie. Przez 
cały niemal czas zastosował war
szawianin grę w głębi kortu. Bez 
większego trudu zakwalifikowali 
się do dalszych rozgrywek Hebda 
i Tłoczyński. Przeciwnikiem Tlo- 
czyńskiego byl Menkes, którego 
pokonanie nie nastręczało specjal
nych trudności. Młody Kurman 
przegrał wprawdzie bezapelacyj
nie z Hebdą, jednak potrafił okre
sami nawiązywać wcale interesu
jącą walkę. Brak wykończenia był 
przyczyną wysoce niekorzystnego 
cyfrowego rezultatu.

Szwedzi dystansuj Niemców w Berlinie
Rewia lekkoatletów

BERLIN, 31 sierpnia.
Jut pierwszy dzień meczu lekkoatletjcznc- 

I ia piesiu wedów byl wielkim sukcesem 
organizacyjnym i sportowym. Ze względów 
widowiskowych impreza odbyta się na polo-

Sjwed Atterwall rzucając tylko

na warunkach terenowych u- 
wwyż. Włoch Pottl cdpadt Już

Dryżyna gospodarzy składała się z 
Indywidualności i trzech slabeuszów.

«tfRcmi strzałami, są jednak przytem i

twlcrdzają fakt, źe na stadjonlc zgromadzo. 
na jest elita Europy,

Inaugurujące Imprezę 200 metrów dowio
dły, źe dawno Jut minęły craay, gdy »prln- 
terzy niemieccy dominowali w Europie. Ich 
dzisiejszy przeditawklel Neckermann, rnu
siał ugięć ełę nletylko przed znakomitym

leko za nim uplasowali się Węgier Horvath 
i Japończyk Nagao z 65,71 Wlgl. 64,69. Za
wód sprawił 
61,15.

Najbardziej 
cierpiał sjcok
przy 180, Szwed Lundquist i Węgier Bodosi 
dali Jeszcze radę wysokości 185, a faworyci 
WelnkOtt I Asakuma poprzestali na 190. Na
stąpiło więc oczekiwane dzielenie punktów.

Obaj faworyci skoku wdał mieli dziś wy- 
raźnego pecha. Japończyk TaJIma miał tytko 
Jeden udany skok, rekordziście Rzeszy uda- 
ły się przyzwoicie tylko dwa. Ale te skoki

pięciu narodowości 
wystarczyły. Lclchum miał 768, TaJIma (50- 
Za nimi kończyli w nieznacznych odstępach: 
Stenąulst — Szwecja 720, Kolta! — Węgry 
718 i Maffcł — Italja 715. 715 nie starczyło 
więc, aby zdobyć choć jeden punkt.

Po pierwszym dniu plęclomcczu prowadzą 
Niemcy 35 punktami, przed Szwecją ^6,5 
punktu. Węgrami 20,5, Japonją 12 1 Itatją 
5 punktów.

nu.
BERLIN, 1.9. — Tel. wł. — Drugi 

dzień pieciomeczu lekkoatletycznego 
odbył się również przy wysprzeda- 
nych trybunach które przeżyły przy-

szym punktem drużyny była obrona, i Szwedowi Strandbergowi.

pleczne momenty. Pomoc grała zbyt 
defensywnie. Jedyną bramkę dla zwy 
dęzców zdobył w 15-ei minucie dru
gie) połowy silnym strzałem z 16 me
trów Mikołajewski. Sędziował bardzo 
dobrze p. StalirtakL

lóDZ. 1.9. — Tel. wt. — Mc« o ewans 
do fcta»y A miedey Huraganem I Strzelcem 
ząfcońcayl się ęapefnle nieoczekiwanym wy- 
alkiem remieowym la (0:0).

W daltzym ciągu turnieju „dzikich“ zmle- 
rrjdo »lę Kolo Kulturalno Oświatowe te two
je n dr-tkynę. Pogonię I ndnlonło nieoczeki
waną porażkę w »tóranku 3:1 (0:1). Do ukoń- 
cacnla ótcmkł pozo»taty Jeszcze dwa »potka
nia Wicher — Orkan, Warta — lękra.

Mecz piłkarskich reprezentaoyj robotniczych 
Alęeta I lodzi rozegrany w celach propagan- 
dewycb w Ozorkowi« przyniósł zwyclęttwo 
draśyule łódzkiej w »toeunku 4:1 (2:0).

100 Im. wyścig kolarakl maglłtratu łódz
kiego o nagrodę miasta zakończył tlę całko- 
witym »«koeaetn Więcka (Resursa), który na 
metę przybył w czulę 3:12. Między pozosta
łymi rozegrała tlę zacięta walka na finl»»u. 
co Ityło powodem do zgłoszenia protestu. Na 
dalszych miejscach uplasowali tlę Schmidt 
(Zjednoczone) oraz zajęć (Wlma). Wyścig 
odbyt ałj przy pięknej pogodzie przy udziale

W*gra<h  aportowych zanotowano następu
jące wyniki. Kotuykówka żeńska: IKB—IKS 
24 wątkswer. Zjednoczone — Makabl 10:7, 
Zjednoczone — Wiata 10:8, Kruachender — 
Wlma 144. Szczyplonilak: IKS — ZJedno- 
etone 6:3. Makabl — HKS 8:7, Makabl — 
Hakoah 10:4. SKS — Hakoah 19:1, IKP — 
TirR <4, IKP — HKS 17:4, Zjednoczone — 
8RS 74. _

Mlaao dobrych warunków atmosferycznych 
pływacy łódzcy zakończyli wczoraj twój se
rc n. ioo m. »t. dow. (|aaer 1,06 rekord ok
ręgu. »00 m. et. klat. Ginter, 50 et. dow. 
Elsner 30,5. 100 newynak Ginter 1:37,4.

2.M0 złotych deficytu przyniosły za 
wody lekkoatletyczne z udziałem Ame

MATURYCZNE 1 DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA"
Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych, oraz w drodze 
korespondencji, do egzaminu dojrzałości gimn, do egz. z 6 ciu kl. 
gimn., z zakresu I i II kl. gimn nowego ustroju, oraz do egz- 
z 7 miu kl szkoły powsz- Wykładają wyb tne siły fachowe.

Opłaty niskie.

NOWY SUICES, 
ROWEROM

r >№•'.

W Biegu Dookoła Wielkopolski 417 km.
zdobyli »

I miejsce 'tarryliski w czasie godz. 13 09,03
II miejsce Zieliński w czasie godz. 13.11.57
NA ROWERACH ŁUCZNIK „EXTRA1'

PAŃSTWOWE WYTWÓRNIE UZBROJENIA
Biuro Sprzedały Rowerów — Waraiawa OssoliAsłticH Nr. 1

PWU

W grze pojedynczej pań najleP*  
szą, jak dotąd, formę wykazuj 
Fryszczynowa. Wyniki były nas15 
pujące:

Gra pojedyńcza panów: Schmi^
— Loewenherz 62, 6:2, Hambuf' 
ger — Pohoryles 6:4, 4:6, 6:1, Si*  
chała — Jabłoński II 6:2, 6:4, M«” 
kes — Stenzel 6:3, 1:6, 7:5, Tło*  
czyński — Chlipalski 6:2. 
Kołcz II — Kołcz I 2:6, 8:6, 6:4< 
Hebda — Kurtnan 6:0, 6:1, Tło*  
czyński — Menkes 6:1, 6:0, Stam
— Frenkel 6:1, 6:1, Spychała 
Planner 6:4, 6:3, Hamburger — 
błoński I 6:1, 6:2.

Gra pojedyńcza panów II kl.: J’ 
nas — Bank 6:2. 6:3, Kustanowic*
— De Troyes 0:6, 6:2, 6:3, Maje*  
ski — Kupczyński 6:2, 6:3, Liń*T  
ner — Lerski 6:0, 6:2, Czajkows»1
— Janas 6:2, 6:3.

Gra pojedyńcza pań: Matuszem 
ska Konopacka — Biletówna 6:J*  
6:2, Somogyj — Bystrzanowsk8 
6:2, 6.-0, Fryszczynowa — Selm?1' 
derówna 6:0, 6:0, Wełeszczf'
kowa — Olechnowiczowa 6:1,

LWÓW, X. ». —Tul. wł. — Dzięki «<■’1 
nluiej pogotłtlu rozegreno w mlędrynurodowy’’ 
turnieju tenisowym o mlstrzontwd Lwów» *,  
30 spotkań. Półfinały i finały rwegrane zo»» 
nę dopiero w poniedziałek, bo finału gry 
jedylkzej panów zakwalifikowali się Tłoczy’’, 
dd, dzięki zwycięstwu nsd Spyclwtę oraz He’ 
da, który wszedł bez walki »powodu »kręcz? 
wanla Schmidta. Ten ostatni nie Chciał ’ 
rgodzić na rozegranie menu trzechsetowes1 • 
żędajęc rozegrania pięciu setów. -i

Półfinałowe spotkanie Spychała — Tłoczy”- 
było niezwykle interesujące. Tłoczy oski 
grał zasłużenie, rnusiał Jednak wydobyć wł»y*  
kle swe atuty.

W grze podwójnej panów w półfinale P*  . 
Planner — TtoczynAi wygrała z mistrzowjr 
parę rumufakę Schmidt. Hamburger. Walka "L 
la niezwykle zacięta. Najlepazym graczem 
par byl Planner. Rumuni grali zupełnie J? 
brie, jednak w drugim »ecie po kilku nieuf
nych zmaganiach Schmidt wyraźnie się z»**  
mai- . alW grze pojedynczej pań Somogyi doszła ® 
finału po zwycięstwie nad Fry-sezynow» 
Przeciwniczkę jej będzie zwyciężczyni »po'1’ 
nia Lllpopówna — Wełemczukowa. ,

W rne mieszanej rozgrywki doprowadź” 
do półfinału. .

Wyniki techniczne przedstawiają się watęp". 
jęeo: Gra po|edyr)cza panów: Schmidt — 51*,.  
«a «a. Schmidt — Kołcz II 4:2. «.4. SP', 
chała — Hamburger 44, 4:4, Hobda--Schl”" 
w. o., Tloczyńskl — Spychała 4:4, 4:4. G“ 
pojedyńcza pan: Weteszczukowa — Konopac*  
Matuszewska 4:4, 4:1, Somogyi — PrysztyP0^ 
wa 44, 4:1. _

Gra podwójna penów: Loewenbe.z, Stenzeę" 
Kurman, Czajkowski 44, 6:3, 10:8, bra«» 
Jabłońscy — Wlnohrednlk. Kueśanowicz 6 °, 
<:«, Spychała Małcużyńekl — Prenkel, 
mann 4:1, 4:2 Tloczyńskl. Ptazmer — Sł»”' 
Kuthar 4:2, 4:2, Hebda, Popłaswki — brać*  
jabłońscy 44, 4:3, Hamburger , Schmidt •< 
Kramer, Bartyslewlez 64, 6:4. Gra młesza”»' 
Lllpopówna, Spychała — Turteltaubowna. J’ 
błoński 5:7, <4, 6:2, Bystrzanowska. PI«””*'
— Dobrzańska, Jabłoński I 6:4 6:1, Ma«, 
szewska, Popławski — Olcbowlczowa. Steocc

kra bardzo porażkę Niemców. Szwe
dzi wygrali tembardziej zasłużenie, że 
skrzywdzono ich długodystansowca 
Lindgreńa. dyskwalifikując go za zde
rzenie się z Haagiem. Ukarano go nad 
to minusowym punktem. Ostateczna 
klasyfikacja brzmi: Szwecja 56 pkt. 
2) Niemcy 52.5. 3) Węgry 40 pkt., 4) 
Japonia 33 pkt., 5) Wiochy 26.5 pkt.

Niemcy w drugim dniu nie wygrali 
ani jednej konkurencji. Świetnie za
prezentował się Włoch Lanzi na 800 
mtr. Zwycięży! on pewnie o 15 mtr., 
kto wie, czy nie jest on w tej chwili 
lepszy od Kucharskiego. 1) Lanzi 
1:522, 2) Wennberg (Szw.) 1:54.1. 3) 
Long (N) 1:552, 4) Te.nesvary (W) 
2:002. 5) Aochi (Jap.) 2:03,8.

Beccali odzyskał dawną formę- W im 
ponującym stylu pobił świetnego Niem 
ca Schatmiburga o dobre 10 mtr. 1) 
Beccali 3:54, 2) Schaumburg 3:552. 3) 
Nilsson (Szw.) 3:58.4. 4) Szabo 4:02.4, 
5) Tanaka 4:06.

Fenomenalnie szybki Kovacs wygrał 
400 mtr. przez plotki, finiszując w, 
chwili, gdy zdawało się, że Areskcmg — - -------------

5e3.6, 2) Areskouff 53.9, 3) raceill 54.4. wlł Hebda — Schncldrówna. Loewenharz 
4) Scheele 55, 5) Harada 59.7. Na 100 aa. Planner, Byetrranowika — Lilpopów”*’ 
mtr. Japończyk Suzuki zrewanżował ■ Spychał» 64, <4.
się za Budapeszt i pobił pewnie Sira | Bezpośrednio po zakończeniu ‘e 

nlsowych mistrzostw Lwowa, ro*  
zegrany zostanie we Lwowie 
ćwierćfinał drużynowych m*'  
strzostw Polski pomiędzy WLTK 
a LKT. Ze strony WLTK wystą
pią: Spychała. Małcużyński i Li>- 
popówna, ze strony LKT: Hebda*
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w czasie 10.6. Szwed Strindberg po
bił jeszcze Leichuina. Włoch Toetti, 
pogromca Paecocka nie odegrał roli.

Tyczkę wygrał Nishida — 430. Hart 
man odpadl przy 360. Szwed Lindblad 
skoczył 390. Wegler Bacsalmasi i 
Włoch Innocent! po 380.

W dysku Andersson już w pierw- ------------ — -------- _ _
srym rzucie miał 51.50, a potem prze-, bracia Kolczowie i WcleszczukO' 
kroczył nawet 52 mtr.. 2) Donogan I 
(W) 47.23, 31 Bianchani 45.37, 7) Wilr- 
felsdobler (N) 44.50.

Bieg na 10.000 mtr. byl bardzo sla
by. Jeden z faworytów Lindgren zo
stał zdyskwalifikowany za przewróce
nie Haaga. który strac+ł przy upadku 50 
mtr. i szanse ną zwycięstwo. Lekce
ważony Japończyk Murakoso po 5 km. 
uciekl, a gdy Aszono w pogoń było 
już zapóżno. l)v Murakoso 32:44, 2) 
Lippl (Wl.) 32:52. 3) Szllagyi (W.) 
32:58, 4) Haag 33:15.

W trójskoku triumfował Oshima 
1529, a drugiem mięjscem podzielili 
się Szwed Anderson i Niemiec Jook 
po 14.86. W rzucie młotem Blaskowi 
mimo pobicia rekordu Niemiec z wy
nikiem 51.66 nie udało sie zdystanso
wać Szweda Janssona 51.76, 3) Panta- 
gaili 45.51, 4) Kikuinoto, 5) Racz 32.21.

Sztafetę 4 x 400 mtr. wygrali Szwe
dzi w fenomenalnym czasie 3:142, 2) 
Niemcy 3:16, 3) Węgry 3:182, 4) Wło
chy 3:18.6, 5) Japonia 3:31.4.

wa. (K.)
Bukareszt pokonał ostatecznie " 

tenisie Lwów 5:2. Dokończeni0 
gdy podwójnej panów, przyniósł 
w piątym secie zwycięstwo R»' 
munoin, którzy w składzie Hani' 
burger, Schmidt wygrali z para 
Hebda. Loewenherz 3:6, 6:3, 63- 
3:6, 7:5. (K.)

tj y wynit 
"»leży 

1?'" tylko , 
‘Ü 21 * 

ki* W»4- 
;[*Wervk ( 
; Ktabls»

* Hartllk.

KUCHARSKI WT LWOWIE
LWÓW J. 9. — Teł. wt. — Z okaijl baw»' 

cego we Lwawle na klik*  dni on urlopie K”' 
ehnreklego rorganłzow»no »wody leitkoatK' 
tyczne, w których wriął również udziel I Ku" 
charekl. Mfstri Poleid itartowat w biegu 
800 m., wygrywając z tatwołcią w cza»1.' 
1:59.3. Drugi kyl BielaiHtl (Pogoń) w cra»’f 
2:01.2 (nowy rek. okr.). 3) Moekal (Pogoń’ 
2:03,2. W pozoatatych konkurencjach osiągnie- 
(o wyniki słabe.

PRZEMYŚL — TARNÓW 4:4
PRZEMYŚL. 1. 0. — Teł. wt. — Między

miastowe spotkanie Przemyśl — Tarnów *• ’ 
kończyło się wynikiem 4:4 <2z2>.

W
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CENTRALA SPORTOWA poleca przepisowe k9stjumy sportowe oraz wszelki sprzęt,
Młodzieiy szkolnej ustępstwo.
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Generalna próba reprezentacji piłkarskiej
nie wypadła zbyt zachęcająco

1.9. — Teł. wł. — Rcprczen- 
Polski — reprezentacja Łodzi 

„^Iska: Albański: Martyna, Buta- 
c*!  Kotlarczyk II. Kotlarczyk I. Dyt- 
A Piec, Kryszkiewicz, Matjas II, Ar- 

Kisieliński. „
Łódź: Piasecki; Triebel, Fliegel; Pe- 

i-*,  I, Lenart, Przygoński: Miller, So- 
rj»k, Lećmiński, Król, Stolarski. Po 
i;{trwie zamiast Albańskiego grał w 
pmce Tatuś, miejsce zaś Kotlarczy- 
J*  l zajął Wasiewicz, zaś w ataku Na- 
r r°t zastąpi! Kryszkiewicza. Łódź po 
V**rw!e  zmieniła Lećmińskiego na 
i?'ttą i Pegzę na Chojnackiego. Na 
yłhanaście minut przed końcem wszedł

W ataku lewa strona wyraźnie gó- prezentacji. Prócz ambicji nie pokazał twym, by, dzięki temu kompletnie Izo- wi zarzucić można stałe trzymanie sle 
rowała nad prawą, to też zmiana Kry- niczego. Mimo strzelenia bramki wy-1 lowany. 
szkiewicza na Nawrota upłynniła akcje kazywal niezdecydowanie, nic umiał ___  _ . ___ ____________  . ... ____  ...
Kryszkiewicz nie zdał egzaminu do re- też nawiązać kontaktu ze skrzydło-■ wniosła dużo życia do gry. Nawroto- lewem skrzydle, który poza kilkoma

__  linji pomocy i przesadny drfbllng. 
Po przerwie para Nawrot — Piec Asem reprezentacji by, Kisieliński na

Krauss i Dollinger ponownie kapitulują przed UalasieuiiGZÓwną
Lekkoatleci Warszawy zwycieiala Poznań

Pierwszy dzień spotkania lekkoatle
tycznego Warszawa — Poznań w Po
znaniu nie przyniósł specjalnych emo- 
cyj, poza startami rań: Walasiewiczów 
nej i najszybszych Niemek, jedynych 
zresztą w Europie konkurentek Stelli, 
Krauss i DolHnger. Obydwa starty na 
60 i 100 mtr. przyniosły zdecydowane 
zwycięstwa Walasiewiczówny.

W biegu na 60 mtr. wszystkie za
wodniczki wyszły ze startu idealnie. 
Już po 15 mtr. Walasiewiczówna. wy
chodzi na czoło niezagrożona przez 
Niemki wygrywa w cuglach o półtora 
metra przed Dollmger w czasie 7,5. 
Niemka uzyskała czas 7,6 lepszy o 2 
dziesiąte od oficjalnego rekordu Nie
miec, 3) Krauss. 4) Książkiewiczówna, 
5) Szainówna.

Bieg na 100

i ^kanaście minut przed końcem wszedł 
a boisko Wełnie zamiast Lenarta. 

I Mecz miał mieć charakter treningu 
sprawdzenia formy poszczególnych 

fjsczy przez kapitana związkowego, 
nie przyniósł spodziewanego wy- 

EMI. gdyż reprezentacja Polski natra- 
na olbrzymi opór ze strony b. am- 

“‘tnie grającej ll-ki gospodarzy, któ- 
J * zarodku tłumiła wszelkie poczy
nią Polski. Gracze reprezentacyjni 

l o niogli wykazać swoich walorów, 
Owiem łodzianie stale siedzieli im na 

mach. Również gra zespołowa nie
3'a na wysokości.

8 Sadząc z przebiegu gry i formy po- 
n?egóinych graczy nadzieje nasze

Wrocław nie przedstawiają się zbyt 
JJowo. Szczególnie druga połowa gry 
j;arew oczekiwaniom, nie data efek- 
j -mcjsŁCKO wyurnu uuu*iai'>u,  niu-

ostatnlc'11 15 minutach pierwszej nitr Wtedy rozpoczyna finisz Walasie- 
y załamali się psychicznie pod wiczówna. która też wygrywa w cza- 

j-P'ywem utraty dwu bramek zaczeh) sie ,,3 Drzed Krauss 1Z4 ( DoIlinger. 
J »c ze zdwojoną ambicją i potrafili - - - - *
Cjzymać po przerwie bezbramkowy 
j^k, a nawet zasłużyli na honorowy 

b kondycja reprezentacji zaaowoma. 
k'1- może, że wpłynęło na to niezbyt 
Jfkpsywne wysilanie się poszczegól-

1 ?*bie  wszystkich możliwości i wy- 
’‘nie sie oszczędzali.

mir. przyniósł znacznie
h*.  E- oczekiwaniom, "ie. da,a Ą1®?, więcej emocji. Po starcie wychodzi na 
.nlejszego wynłku Łodzianie. кю-|Сго,о Krauss, która prowadzi do 60

tri; v“‘ uwu u- • • . г isie orz«d Krauss 1?.4 i Doihnge*r»ć ze zdwojoną ambicją i potrą 4) Ksiaikiewiczówna. 5) Szajnówna.

kondycja reprezentacji zadowoliła. ; [ami panów.

Czas Walasiewiczówny na 100 m. 
jest doskonały jeżeli się uwzględni kie
pską bieżnię, rozrytą już kilkoma star

y 1 c wysilanie międzymiastowi
/41 zawodników, którzy nie dali z Warszawskiego1

W konkurencji męskiej w zawodach 
międzymiastowych o puhar „Wieczoru 

______ na specjalne wyróż
nienie zasługuje chyba tylko wynik Klu 
ka w tyczce 3.80. trzeci najlepszy w». au w K.4.W o.uv, iiz.cvi iiajivp9c>jf »*

| W bramce widzieliśmy Albańskiego, tym roku w Polsce. W kuli zabrakło na 
, *atusja. Optycznie lepsze wrażenie;starcie chorego Tilgnera, to też HeljasziiAk-, bid i cie cnorego iiigncra, 10 lez ricijasę 

■ubił Tatuś. Albański dwukrotnie wy- wygrał łatwo nie wysilając się special- 
j:»ci, pj^ę z rąk, jednak miał więcej nje
J®k do trzymania. Tatuś natomiast) Pierwsza konkurencie 110 płotki wy 
- mniej roboty: wywiązał się z za-1- ----------——
“bia przytomnie i stylowo.

. Obrońcy grali zupełnie dobrze. Mar- 
?na rozporządzał lepszym wykopem, 
/lomiast Butanów wykazał się dosko- 
v.y'm taklingiem i intuicją w grze, 
/■ka pojedynków jednak przegrał z 

0*iakiem  i Millerem.
pomocy pojedynek Wasiewicz — 

j^harczyk I nie dal pozytywnego wy 
)3u, bowiem głównego mankamentu 
J^larczyka — wytrzymałości nie 
h?W)ą było skontrolować w ciągu 45- 

1 bu (owej gry.
Iij Wąsjewiczowi można zarzucić jedy-

I pij Zbytnie trzymanie się defensywy.
JM do ataku wykładał Jednak dosko 
cł*.  Z bocznych pomocników lepszy 

Kotlarczyk II. Dytko miał przed 
groźniejszych przeciwników, wy-, sunął się Noji. ktróry kończy z różnicą

U?mniej rutyny meczowej i fizycz-110 mtr. w słabym zresztą czasie 4:07-2: 
nie bardzo dopisywał.

newskiego, co mu sie Jednak nie udało, 
a poznańczyk ustanowił nowy rekord 
okręgu 4:08,4 (lepszy od dawnego o 
pełnych 6 sekund), 3) Kuźmicki, 4) Wier 
kiewicz.

W biegu na 100 mtr. startuje w bar
wach Poznania zamiast Szymańskiego 
Jasiewicz. Po strzale wysuwają się na 
czoło obaj paznańczycy i dopiero na 80 
mtr. Krawczyk mija Jasiewicza, zaj
mując drugie miejsce. Czas Tęsiorow- 
skiego 11.3. 2) Krawczyk. 3) Jasiewicz, 
4) Orszagh.

W pchnięciu kula zabrakło na star
cie Tilgnera, Siedleckiego i Kluka, któ
rych zastąpili Hoffman I. Mańk f Lo
kajski. Zwyciężył Heljasz 14,88, 2) Hof 
fman 13.57. 3) Mańk (W) 12.19, 4) Lo- 
kaiski 10.20 (!).

W biegu na 400 mtr. Biniakowski nie 
znalazł groźnego rywala to też wygrał 
łatwo, prowadząc już po 150 mtr. w 
czasie 51.5. 2) Zawieja (W) 52.8. 3) 
Brachocki (W). 4) Markusiewicz (P)-

Wreszcie ostatnim punktem progra
mu była sztafeta 4x100. Od startu po
prowadzili ostro z różnica około 5 mtr. 
poznańczycy. Dop ero po fatalnej 3. a 
następnie 4 zmianie wysunęli się goście, 
wygrywając łatwo w czasie 43,9, 2) Po 
znań 44.2.

POZNAN, 1.9. — Tel. wł. — Drugi 
dzień międzymiastowego spotkania . . .
lekkoatletycznego Warszawa — Po-lger 12,3. 
znań z udziałem Walasiewiczówny o- ’ 
raz Niemek Krauss i Dollinger przy
niósł publiczności zebranej w ilości 
ponad 2.000 osób dużo emocyj. Złoży
ły się na to przedewszystkiem dwa

grywają łatwo warszawianie Pław- 
czyk 16,4 przed Lokajskim 17,4 j Bart
kowiakiem. Zamiast Garncarza starto
wał w barwach Poznania Tesiorowski, 
który poszedł tylko po punkt, kończąc 
daleko w tyle.

W skoku o tyczce Bartkowiak od- 
padl już po wysokości 3.40. a następ
nie Plawczyk na 3.60. Walkę z Klu
kiem zawiazał na chwile, ustanawiając 
nowy rekord okręgu 3.70. lepszy od 
dawnego o 6 cm.) Klemczak. Kluk pró
bował zaatakować rekord Warszawy, 
skacząc 3,90, jednak bez pozytywnego 
rezultatu.

W b:egu na 1500 mtr. stanał w bar
wach Warszawy zamiast Duplickiego. 
Kuźmicki. Od startu objął prowadzenie 
poznartczyk Janowski. Po 500 mtr. wy-

Kuźmicki próbował na finiszu minaó Ja

Z całego kraju
S^DOM. 1.9. -
’rw* !X i* 1«
K’ Sie TjęUn irsnr
»„"ADOM. 19. — Tel. wł. — Radom — lub 
O--5* (1:1). Mect międzymiastowy zakoń- 
ł»;J. y*  zastużonem zwycięstwem reprezen- 
Pr,” Radomia, która pod kaidym względem 
^■»yiszala gości. Zawody dopiero po prze 
*«nt b-vl’ •’■rdziej Interesujące. Gońcie pre- 
wl’?'™li się naogót Ma bo. Wyróżniali się 

nich lewy obrońca, lewy łącznik I pra 
V.’»"zydlowy, u mlejacowycn IcworiryClo- 

Klljan I Zygadlcwlcz. Bramki 
d,a »wyclęiców Wlndelart 2, Matjass 

* 1 M«1*0’3. dla pokonanych hdhorową,
rlc"w»»ą bramkę dnia strzelił Bo 

««»i x podania Rockmana. Sędziował p.
*MjS. Widzów 2.000 osób. 

ąAHORZdW. 1. 9. — Teł. wł. — Na stadjo. 
Odbył się dzlslelnej niedzieli silnie 

tj/^lamowany mlędryklubowy mecz lekkoatle- 
ttuJL pomiędzy „potęgami^ śląskiej lekkiej 

. Stadionem i Pogonią. Zawody ęakoń- 
•la ■ fiaskiem. Na starcie widzieliśmy śred- I 

klasę B. Zabrakło niewiadomo i takich ( 
k/yczim wszystkich niemal asów jak Czyża. 
SuL^tehkiegn, Kosza I Zajusza. Rzepuś ze 

u20nu wobec nalegań kierownictwa „zdeey-, 
hi« " br,ć udział jedynie w biegu szta- ■ 
ą^-arm. Publiczność odniosła tak najgorsze 

Ic- 8* 114 organizacja szwankowała na 
linji, a startem ..patałachów" trudno się 

k»u t<>no»vać. Na wyróżnienie rasługuią’ czasy 
który na 3030 pobl łlartlika, oraz 

Su?«a, który nie miał absolutnie konkurencji, 
^’y wynik Sznejdra w skoku o trczce ttumz. 
s,le należy tern, że zawodnikowi Pogoni cho- 

tylko o mlefsce. 100 tn.: 1) Sznajder (P) 
2) Kwiatkowski (PI. Poza konkursem 

Trolanowski (CKS) który uzyskał 
K*»  li.«. 200 m.: i; 2,
Jfp^yk (St). SO Om.: 1) Rakoczy (P) 2:05, u u. zwyw. 
1) 2labisz (St). 3000 m.: 1) Rakoczy 9:11 8, honorową bramkę ' strzeliła Wldemanówna 

nartlik. 110 plotki: 1) Soblk 16,9, 2) Ką- I Sędzia p. Gross.

drlclnwa rpj. Skok wwyj: I) Chmiel (P) U9. 
2) Kremeke (SO. Skok o 1) Sznajder
3.60, 2) Bandys (P). Reut kulą: 1) Nlesryn 
(SO 12,1«, 2) Chmiel II (P). Skok wdał:
1) Chmiel I 6.2«. 21 Kwiatkowski. Prut dy
skiem 1> Nlesryn 34,28, 2> Górecki (St). Rent 
osrerepem: 1) Kądzielawa 57 10, 2) Nieajyn. 
Sztafeta 4x100: 1) Pogoń w czasie 46,4, 2) 
Stadjon 46.5. Sztafeta szwedzka: 1) Stadjon 
2.95. 2) Pogoń 3.20. Odbyt sif też mecz pań 
Stadjon — Czeladzki KS. I te zawody ucier
piały wskutek braku czołowych zawodnkzek, 
które bawla w lodzi. Wyniki osiągnięto jed
nak niezłe a na uwagę zasługuje młodziutka 
Różycka, która wygrała niemal wszystkie 
sprinty.

60 mtr.: Różydia 8,7, 2) Trelanka (St). j 
Skok wdał z miejsca: Orzclówńa (St) 2 20. 2) 
Różycka. Rzut dyskiem: 1) Orzejówna 30,28.
2) Zagrodzka (CKS). Skok wwyż: 1) Orze- 
tówna 1,31. 2) Szuplńska (St). Skok wdał: 1) 
Różvcka 4,20, 2) Szupińska. Sztafeta 4x100: 
1) Stadjon 58.

CHORZÓW. 1. 9. — Tel. wt. — W Katowi- ' 
cach odbyty sie dzisciejsrej niedzieli dwa spot
kania o mistrzostwo Śląska w szezyplomlaku. 
Mistrz Polski KS Pogoń przegrał walkowerem 
do PZP Siemianowice 05. Mecz przy »tanie 2:1 
dla Pogoni rnusiał przerwać arbiter p. Gafy», 
wskutek zepsucia się piłki I niedostarczenia 
przez gospodarzy drogiej.

TG Sokół uległo w druglem spotkaniu ml- 
strzowsklemu Polu Zachodniemu 4:11 (4:4). 

i.: 1) Sznajder (P) wynU< do przerwy nlebardzo świadczy po- 
Poza konkursem chlebnie o drużynie mistrza Śląska.

w meczu pliki ręcznej KSrskl (CKS) który uzysk.t Paple Tlca pobity c _ “
: 1) Sob'k (St.) 23,9. 2) Tarnowskie Góry 3:1 (0:), przyczem bramki 

------ z“‘ **".  dla rwyelęztów rdobyta Merel, dtla gości taś

^hdrzel Ługis

Wielka gra
*owleM z życia piłkarzy

ROZDZIAŁ III

1»)

Padał deszcz.
. Bardzo przepraszam, że w powieści mojej już 
J?eci raz pada deszcz, ale to był rok wyjątkowo 
Qzdżysty. Więc padał. I to duży.

Zza oślizgłych, ciemnych murów Zboru Ewan
gelickiego wynurzyła się niewielka sylwetka i o- 
'balym. starczym krokiem maszerowała w kie
łku placu Marszalka. W twarzy tej postaci (w 
^ietle latarni sylwetka ukształtowała się w po- 
^ć mężczyzny) tkwił nieruchomo niedopałek pa- 

,Dlerosa, a sama twarz wyrażała najwyższe zobo- 
Jętnie dla wszystkich spraw tego, świata.

Tak się przynajmniej mogło wydawać. I wyda- 
^ło się tylko. Niechaj nikt z Państwa nie ośmie
la się nigdy twierdzeniem, że od jednego wejrze 
Ja potrafi rozeznać gatunek danego człowieka, 
ylożc zwykły, tuzinkowy gatunek — tak, ale nj- 

gatunek „prima“? *

w niedzielę, że jest obecnie bez konku czepnicy Lokajski i Tarczyk. Zwyclęs- 
rencji, wygrywając łatwo zarówno 80 
m. jak i 100 m.

Wszystkim zaimponować rnusiał 
przedewszystkiem styl, w jakim wy
grała Walasiewiczówna. Sukces jej 
jest pełnowartościowy, jeżeli się u- 
względni, że zwycięstwa wykrzesane 
zostały w ogniu silnej walki, w której [ 800 metrów, w których startował za- 
Dollmger wyrównała rekord Niemiec, stępczo. Mimo słabego stosunkowo 
a Walasiewiczówna rekord świata. Po 
zostałe wyniki były również na grani
cy rekordu.

W biegu na 800 m. stanęły na star
cie trzy groźne rywalki oraz Szainó
wna. Po strzale prowadziła DolHnger, 
która wyszła z dołków falstartem. Na 
40 metrów Walasiewiczówna wspania 
lym zrywem wychodzi na czoło i wy
grywa z różnicą dwu metrów w cza; 
sie równym rekordowi świata 9.8, 
Dollinger 10 sek., czas gorszy o 0,1 
jej własnego rekordu Niemiec, 
Kraus.

Bieg na 100 m. wzbudził więcej _ 
tnocyj, gdyż tu spodziewano się przy! . . _ ........... ......... .........
idealnej wprost bieżni walki z Kraus. 2) Hofman I (P) 39. 3) Plawczyk (W) 
Ze startu wyszły zawodniczki równo,; 37,23. 4) Mańk 37.04. 
przyczem do 50 metrów prowadziła 
Krauss o pierś. Walasiewiczówna minę 
la ją i przy niebywałym entu
zjazmie publiczności wygrała w cza
sie 12 sek., 2) Krauss 12,2, 3) Dollin-

ko wyszedł w ostatnim rzucie Lokaj- 
ski. Biorąc pod uwagę dość silny 
wiatr boczny uznać należy .wyniki w 
tej konkurencji za dobre. Z pięciu fiń
skich oszczepów, któremi rzucano, czte 
ry złamano.

Noji w-ygrał dość niespodziewanie

3) 
od
3)

e-

Drugi dzień spotkania reprezentantów 
stolicy z Poznaniem przyniósł kilka 
pięknych pojedynków. I tak Plawczyk 
stoczy, dwa pojedynki z Hoffman
nem I, przyczem padł nowy rekord o- 

starty najszybszych sprinterek Europy.‘ kręgu poznańskiego w skoku wwyż 
Walasiewiczówna wykazała również 183. Trzeci pojedynek rozegrali osz-

NIEZ DARTE

DÇT

czasu wykazał, że obok wytrzymało
ści posiada również 
kość.

Idealną harmonię 
nieco lekko zgrzyt 
Sztafeta^ olimpijska 
la zdyskwalifikowana za dwukrotne 
skrócenie toru. Mimo tej dys
kwalifikacji wygrała Warszawa w 
stos. 71:76. Zwycięstwo jej było za
służone.

Wyniki byty następujące:
400 mtr. płotki: 1) Maszewski (W) 

61J. 2) Hanke (W), 3) Szujski (P). 4) 
Garncarz (P).

Rzyt dyskiem: 1) Heliasz (P) 40.98,

odpowiednią szyb

zawodów zamącił 
pod sam koniec. 

Warszawy zosta-

200 m. wygrał łatwo Biniakowski w 
1 czasie 23.8, 2) Łada 24.4, 3) Downaro- 
wicz W., 4) Radwański P.

Skok wdał przyniósł dużo emocyj 
spowodu wyrównanej klasy. Po wal
ce zwycięży, Plawczyk 7:11, 2) Hof
man I 6.90, 3) Hofman 11 6.84, 4) Han
ke 6.76.

800 m.: 1) Noji 2:01,7, 2) Chatisow 
(W), 3) Jakubowski P., 4) Siuda P.

Oszczep: 1) Lokajski 63.69, 2) Tur- 
czyk 63.13, 3) Oburczyk P. 54.81, 4) 
Plawczyk 54.80.

Bieg na 5.000 metrów skończy! się 
małą katastrofą. Ukończyło go tylko 
dwu zawodników. Janowski odpadl 
wskutek bólów po trzeciem okrążę- 
n.u. a Wiśniewski zemdlał na ostat- 
niem okrążeniu. Zwycięży, Noji 15:55, 
2) Rogalski 16:34.4.

Skok wwyż po dwu rozgrywkach: 
1) Plawczyk 185, 2) Hofman I 183 no
wy rek. okr., 3) Lokajski 175, 4) 
Schmidt 170.

Ostatnim punktem programu była 
sztafeta olimpijska, przyczem Warsza
wa została zdyskwalifikowana. 1) Po
znań 3:34.6.

Na zakończenie odbyło się rozdanie 
nagród, przyczem puhar przechodni 
wręczy, zwycięskiej drużynie p. wi
cewojewoda Kaucki. Organizacja za
wodów sprawna.

»łąbeml momentami na początku rry 
popisął się sjeregiem pięknych eęntr 
i strzałów, wykazał deskowała «granie 
z Anurem I Matiasem. wygrał szergr 
pojedynków z Pegza i strzelił plekhą, 
bramkę z wolnego.

Para Matjas — Artur również speł
niła swoje zadanie. Dobrze ?grar.i et 
zawodnicy przoprowadr ii szereg uda
nych akcyJ. popisali się sseregjem 
mocnych strzałów, grzeszyli jedypic 
powolnością.

W Łodzi na wysokości zadania sta
nęła obrona, a przedewszystkiem Flie
gel, który w swej obecnej formie śmia
ło pretendować może do reprezentacji 
przeciwko Łotwie. Triebel był lepszy, 
niż na meczu z Poznaniem. Również 
Piasecki spełnił swe udanie, choć ma
my wrażenie, że bramką Artura była 
do obrony. Pomoc, która była naogół 
słaba do przerwy, została wybitnie 
wzmocniona przez Chojnackiego. One 
też ponosi lwia część o$povnifoialno- 
ścl za niekorzystny wynik do przer
wy. Po zmianie stron formacie tą dale
ki swej ambicji oraz poprawie formy 
u Przygortsklego sparaliżowała akci« 
reprezentacji W ataku wyrolflid na
leży preedewszystkiem Millera, a w 
dalszym odstępie Stolarskiego i 
ka. Król wyraźnie nieswojo pie eguł 
na łączniku i na środku Brak »u by
ło terenu, gdzie mógłby wykazać swo
ja naplepsza zaletę — spybljOść. Leć
miński i Voigt bezbarwni

Jako całość należy mecz podzielić 
na dwie części. Podczas gdy w pierw
szej połowie gra stalą na vyaol(ira po
ziomie i obfitowała w eme^jonujące 
momenty, to po przerwie strąciła na 
tempie i tylko chwilami wznosiła się 
ku wyżynom. Żywy dział w tych za
wodach brała 6-tysięc?ną publiczność. 
Pod wpływem nieudolnego sedziowa-, 
nia p. Jędraszka i zawiedzione! nadziei 
ujrzenia naprawdę pleknef gry ze 
strony zeopolu, mającego reprezento
wać nasze barwy we Wrocławiu, urzą
dziła w drugiej połowie długotrwały 
koncert, demonstrując żywo przeciwko 
aktorom meczu.

O przebiegu meczu nie będziemy pi
sali. Zanotujemy Jedynie, że w 3I-eJ 
min. Wlsielińskt zdobywa rzutem wol
nym pierwsza bramkę, a w 4 mtnuty 
Kryszkiewicz uzyskuje dryga bramkę. 
Na minutę przed końcem Artur otrzy
muje piłkę od Matjasa. objeżdża Trie- 
bla i trzecia bramka gotowa.

Druga połowa mniej ciekawa kończy, 
się bezbramkowo.

Podczas przerwy i po zakończeń la 
zawodów zainterpełowaliśmy kapitąna 
związkowego p. Kałuże o horookopy 
na najbliższy mecz międzypaństwowy. 
P. Kałuża mocno zdenerwowany narzt 
kał na ostrą grę łodzian, spowodowa
na zbyt gorliwą ambicją i niemożno
ścią przez to skontrolowania formy po 
szczególnych graczy. Co do ewentual
nego składu teamów nie udzieli! nam 
p Kałuża żadnych fnformacyj.

Szerlke bawił wprawdzie w Łodzi, 
jednak nie został wstawiony do repre
zentacji, mimo, że po usunięciu Krysz
kiewicza należało się liesyć z zesta
wieniem ataku Artur. Szerfke. Mat<ąs.

Depesze zagraniczne
AMERYKANIE W KOPENHADZE
KOPENHAGA, t.9. - Tel. wł, - 

Lekkoatleci amerykańscy, którzy ba
wili w Warszawie osiągnęli szereg 
Pierwszorzędnych wyników: !00 mtr. 
wygrał Andersson w 10.6, 800 mtr. Ro 
binson w 1:53.7. skok wwyż i 110 plot 
ki Rushforth 199 f 15.3, 300 mtr. wy
grał Hoeckert w 8:37Д 2) rekordzista 
świata Nielsen 8:39,2.
WYŚCIG GÓRSKI W SZWAJCARJI

ZURYCH, 1.9. - Tel. wt. - Wyścig 
górski na Stflfser Joch wygrał Chiron 
przed Nuvolarim (AR) 14:32, 3) Dusio 
(Maseratti), 4) Ruesch, 5) Varzi (Auto 
Union).

MISTRZOSTWO GÓRSKIE 
NIEMIEC

Na szosie pod Ereiburgiem długości 
12 kim. rozegrano automobilowe mi
strzostwo górskie Niemiec. W kate
gorii 250 ccm. zwyciężył Gais (DKW) 
w 8:58:! (81:7 kmg.), 2) Winkler DKW.

.3500 ccm.: 1) Steinbach' (NSU) 
8:37:3 (83:4 kmg.), dopiero czwąrty 
Stromenberg na Husauarnie—w 8:50:8.

500 ccm. t) Coth (Rudge) 78:27 (85:2 
kmg), 3) Stroemverg (Husąarną)
8:32.7. Fenomenalny wynik uzyskał 
Angelik Seeman na ERA 8:25:1 (85:5 
kmg), tylko o sekundę gorszy od po
tężnego Auto Union, prowadzonego

przez Stucka.
TOUR DE SLTSSE

ZURYCH, !.9. - Te>. w). - W so
botę zakończony zotąl III wyścig do
koła Szwajcarii. Otątni etap 256 kim. 
przejechali zawodnicy zmacani w źól 
wiem tempie i na metę do Zęryęhu 
Przybyli w godzinę po wyznaeDnyri 
czasie. Wygra! Szwajcar Buehi w 
8:48:58. 36-ciu kolarzy mląło tep s»m 
czas. W ogólnej klasyfikacji zwycię
ży! Francuz RinaWl w SS:td:M 2) 
Szwajcar Amber 55:!8:66. 3) Be|g Oąr 
nler $5:21:20, 4) Wioch RomanatM, ?) 
Szwajcar Bula. Drużynowo zwycięży
ła Szwajcaria przed Francją, Wiecha
mi I Niemcami, którzy w roku ubieg
łym triumfowali zarówno indywidual
nie jak i drużymowo.

PrWeąt Francji po przegranym me
czu kosjykówk' z Węgrami na Igrzys
kach Akademickich, skierowany bYl 61® 
przeciwko rozstrzygnięciu sędziego po! 
skiego Nowaka, lecz przeciw komieji 
m erzącej czas, która zdamem Francu
zów przedłużyła spotkanie.

BOKSERSKIE SZCZĘKI OCHRONNE 
Lek. Dent GLINER. Wars«w». 
Skórzana 4. Graniczna 7. |! podwórze.

—r

Postać z niedopałkiem w zębach wlokła się więc Bogusław Midorowicz, król sportowego wywia-| 
du i filar „Echa Stadionu“, kiwnął ręką swemu roz 
mówcy, jeszcze raz nrzerzucił w zębach zaślinio- 
ny niedopałek i za chwilę znalazł się w hallu re 
dakcji.

— Dobry wieczór!
— Dobry wieczór panu redaktorowi — ziewnął 

portier.
— Czy pan redaktor Nerwiński już jest?
— Jeszcze niema.
Zrzuciwszy z siebie przemoczony płaszcz i ka’ 

pelusz, Midorowicz poprawił krawat i zapalił no
wego „Grand Prix“. Był to mężczyzna nieokre
ślonego wieku. Mógł mieć również dobrze 30 jak 
i 20 jat, ale należał do tych, za którymi przepa
dają kobiety. Siwiejące włosy na skroniach, bla
da, ascetyczna twarz i znużenie w dużych, ład
nych oczach, znużenie udających się na spoczy
nek późnym rankiem.

W lokalu redakcyjnym „Echa Stadjonu“ pano
wał normalny pogwarek. Młody, ujmującej po
wierzchowności gentleman wrzeszczał w tube te
lefonu, jakby nawiązywał łączność z zatopioną I 
łodzią podwodną, dwu innych znęcało się nad ma- i 
szynami do pisania, a jeszcze inni (w tym samym 
jednym, maleńkim pokoju) prowadzili rozmowę 
na tematy zupełnie ze sportem niezwiązane.

Midowicz stanął we drzwiach i, wsadziwszy rę
ce w kieszenie, złożył piękny ukłon kolegom,

pod ścianami domów, starając się niby osłonić od 
deszczu, ale w zamyśleniu rozdeptywała najwię- 

I ksze kałuże, brnęła po w>odzie jak czapla, Oboik 
jednej z bram zatrzymał ją na chwilę chudy ga
zeciarz.

— Dobry wieczór, panie redaktorze! Co sły
chać w eleganckim świecie?

— Aaa...... Sardynka“! — ożywiła się postać,
przekładając niedopałek w przeciwny kąt ust. — 
No, co bracie powiesz?

— Złe panie redaktorze. Byłem na treningu bok
serów. To nie jest co trzeba. Musi pan redaktor 
opisać to w gazecie...

— Tak? Co takiego?
— Granda, panie redaktorze. Ten Gruszczyk, 

pan wie, co sprowadzili go z Poznania, to byczy 
chłopak, bije mówię panu, szkoda gadać. A wie 
pan, że nie wystawią go na mecz z Berlinem?..

Postać momentalnie wydobyła notes i ołówek.
— O, właśnie! To musi być jutro w gazecie. Ja 

Gruszczykowi odrazu powiedziałem, pan redaktor 
Midorowicz tern się zajmie! Czy to nie jest gran
da nic wystawiać takiego chłopaka?

— Dobrze, dobrze, no „Sardynka“, muszę iść!..
— Moje uszanowanie! Pan redaktor do pracy? 

Tvlko panie redaktorze, żeby jutro bvfo o Gru
szczyku!..
vDobra jestl

i — Hej, Bogusław, co powiesz?
— Coś pan przyniósł?
— No właź-że pan, krówko boża, coś pan sta

nął w samem przejściu!...
— Gdzieś, do cholery, siedział do tej pory?
Król wywiadu puścił klębuszek dymu z papie

rosa i rzucił ot taik, od njcehcenia:
— Szlagier!...
— Co. gdzie?
— W Warszawie...
— No?...
— Jankowski wybrany na pr<z<sa K. $. Piast!
— Tak? Tteraz dopiero skończyło się walne 

zgromadzenie!
— Pół godziny temu.
— Była jakaś awantura?
— Tak sobie, normalnie.
— No to zabieraj się pan do pisania!
— O, mamy czas. Ale to lepszy gość ten Janko

wski !
— Wycisnęłeś z niego wszystko?
— Djabla tam! To bojowy facet weźmie krót

ko tych cwaniaków z Piasta, ale trudno coś z nie
go wydobyć...

— Więc nieudany wywiad?
— E. wywiadzik jest! Tylko z nieboszczykami 

nie można zrobić wywiadu. Żywemu człowfekow' 
musi sie wymknąć jakieś słowo..

<C. d.
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Brak minimum olimpijskiego
mimo powodzi rekordów na zawodach z Węgrami i Niemcami

VAJDA SKACZE
■ Świetny pływak węgierski za

chwycił i rozśmieszył Warszawę

TRZEJ NIEMCY 
Schumann, Schulte i Wille prze 
grali sztafetę 3 x 100 mtr. z Pol

ską.

Co tu dużo mówić. Więcej takich za pierwszorzędny Węgier 
sował zupełnie jednego 
lepszych, dzięki doskonałemu opanowa 
niu elementarnych zasad skoku: odbi
cia i wejścia do wody.

W piłce wodnej drużyna, której da
leko do reprezentacji Węgier, zdekla
sowała ponownie reprezentację Polski.

Konkurencje krajowe uzupełniać mia 
ły program, ale kto wie, czy nie zy
skałyby one. gdyby nie było tych walk 
„dobrych“ nazwisk polskich w żółwio 
wolnem tempie.

W 100 mtr. stł klas. Ferencz Csik 
płynął stylem motylkowym przez 50 
mtr. i uzyskał czas 1:14.8. 
czwarty przychodzi Bogutli i mimo to 
bije rekord Polski. Wszyscy 
zagraniczni płyną motylkiem, 
którym przeszkadza on tylko. Wyniki 
l) Csik 1:14,8, 2) Schulte (Niemcy) 
1:20.9, 3) Lengvary 1:22,8. 4) Boguth 
1:22,9, 5) mistrz Polski Heidrich 1:23,8.

Na 200 mtr. st. dow. Lengyel prowa
dzi od startu do mety; na drugiem miej 
scu płynie Szekely. Ostatni jest Wille,

wodów, a pływalibyśmy znacznie szyb 
ciej. W sobotę były momenty, które 
rozpaliły do białego widownię. Iluż 
młodych chłopców będzie śniło po no
cach o oklaskach, któremi nagradzano 
Szrajbmana i Bocheńskiego.

Inna rzecz, że aby często urządzać 
takie zawody, trzeba pływać prędzej i 
i grać lepiej w piłkę wodną. Bo porażki 
nawet najbardziej bohaterskie i dra
matyczne nie zdobywają publiczności.

-Porażek tych było dużo. Poprostu za 
każdym razem gdy zawodnik zagra
niczny demonstrował prawdziwą kla
sę. Polacy byli daleko stylu. Tak było 
na 100 mtr. st klas., gdzie zwycięstwo 
Csika było wprost policzkiem dla jego 
rywali. Tak było w sztafecie, gdzie jed 
nak przeżyliśmy przynajmniej emocjo
nującą walkę o drugie miejsce. 200 mtr. 
było choćby dlatego przykre, że dawni 
triumfatorzy Wille i Bocheński, koń- 

sromotnie na ostatnich miejscach, 
że czasy me były świetne.

W skokach do wody bynajmniej nie

Vajda zdekla- który jednak na każdym nawrocie do- 
z naszych naj-

Dopiero

pływacy 
choć nie

mNftl płyn- przy poceniu pach od DOTĘI
proszek-przy poceniu nóg ----- n V ■ W

widualnej, tu przegrał raczej do nie
go, tak że Bocheński stanął przed trud 
nem zadaniam gonienia Willego; doko
nał tego w stylu imponującym i w cza
sie doskonałym 1:01,3. Węgrzy byli 
bezkonkurencyjni z chwilą gdy zaczął 
płynąć Csik stylem -motylkowym, Sze- 
kely miał już ładnych parę metrów 
przewagi. 1) Węgry 3:34 rekord Wę
gier: 2) Polska 3:41,3, 3) Niemcy 3:42-3. 
Csik 
guth,

W 
były ------ ---------------- ------
sowski II (Legia) 1:33, 2) Dronrlewicz 
(Delfin) 1:33. 200 mtr, st. dow. 1) Karli
czek II 2:38, 2) Oumkowskl 2:39, 3) Ma 
kowski 2:4il,8; 5 x 50 mtr. 1) AZS 2:46; 
2) Legia 2:46,6, 3 x 100 mtr. st. zm. 1) 
AZS 4:15,2. 2) Legja 4:17.8.

Mecz watenpolowy stal pod znakiem 
wybitnej przewagi Węgrów, którzy 
wystąpili w następującym składzie: 
Dugar, Heinisch, dr. Csepela, Zabrak, 
Rajki II. Vertessy i Lengyel. Odrazu 
w pierwszej minucie -padla .pierwsza 
dla gości ze strzału Vertessy‘ego, co 
przesunęło nasz zespól odrazu do de- 
fanzywy. Defenzywa ta ograniczała się 
omal że wyłącznie, do topienia przeci
wników, którzy więcej siedzieli pod 
wodą niż nad nią. Celował w tern $pe-f 
cjalnie w pierwszej połowie Soldingr, J 
w drugiej Makowski. i 200 mtr. st. klas, jest też słabiutki, ale

Bardzo dobrze bronił Jastrzębski, I tempo postępów katowiczanina rokuje 
który nota bene miał ■wiele szczęścia. | mu dobrą przyszłość. Trzeci rekord 
bo cały szereg strzałów Węgrów a spe Jarkulisz-Niedobeckiej świadczy też o 
cjalnie „mylonych“ Vertessy'ego mija- postępach mistrzyni, ale do poziomu 
lo o „włos“ cel. Najlepiej wypadl jesz-l międzynarodowego też mu daleko. For 
cze atak, który kombinował dobrze, i ma Bocheńskiego, na 100 mjr. jest^do- 
Oral on w składzie Schwaen, Janków--* “* *'*  **x “ *’ “
ski j Karliczek I. Jankowski w druge) 
potow-ie miał bardzo dogodną sytuację 
dla zdobycia honorowego pnuktu, ale 
Dugar był na miejscu.

Do przerwy Węgrzy zdobyli trzy 
bramki ze strzałów Vertessy‘ego i Len- 
gyela, po przerwie przez Rajkiego ’ 
Vertessy‘ego z karnego za faul Maków 
skiego. i

Reprezentacyjny gracz węgierski 
Vertessy nie miał wielkiego pola do 
popisu, tak często był pod wodą. Poka
zał jednak niezwykłą technikę strzału 
i podania, w czem celują wszyscy Wę
grzy.

Drugi dzień zawodów pływackich za 
kończył się klęską ambicyj olinrpijskich 
pływactwa polskiego. Sztafeta 4 x 200 
mtr. z Bocheńskim, Szrajbmanem i 
Karliczkiem została pobita na głowę 
przez Węgrów i, co gorsze, osiągnęła 
słabiutki czas 9:59,1, który jest co- 
prawda rekordem polskim, ale z któ
rym na Olimpiadzie pokazać się nie 
można.

Drugi rekord Polski Heidreicha na

miał 1:13,2, rekord Węgier; Bo- 
gorzej niż godzinę przedtem, 
konkurencjach krajowych wyniki 
następujące: 100 m. st. klas, Kos-

i L -, . tj — 1
m Ir x»

WATERPOLI ŚCI POLSCY 
nie spisali się na meczach z Węgrami. .

I

chodzi Bocheńskiego. Szrajbman już 
po 100 mtr. jest drugi, ale że płynie na 
uboczu, a wszyscy patrzą na Bocheń- 
niema mowy; 1) Lengyel 2:23. 2)
skiego, więc dopiero jego fantastyczny 
finisz zwraca na niego uwagę. Docho
dzi on w oczach Lengyela, ale przegry 
wa o pół długości, Bocheński też do
brze finiszuje, ale o dojściu Szekelyego 
Polsce zwycięstwo w czasie 3:322, 2) 
Szrajbman 2:24.5, 3) Szekely 2:27,9, 4) 
Bocheński, 5) Wille.

W sztafecie 7 x 50 mtr. waterpolis- 
tów walka była zmienna od początku. 
Fantastyczny finisz Karliczka zapewnia 
Węgry 3:32,6. Pływamy więc równie 
szybko; o ileż więc gorzej musimy 
grać, skoro przegrywamy 0:5.

W skokach do wody Vajda prowa
dzi od startu do mety j choć niema ani 
jednego skoku idealnego, wygrywa 
bardzo pewnie 10623 pkt. przed Ziają 
89,13. Austriak Hoff nie startował.

W sztafecie 3 x 100 m. przeżyliśmy 
wspaniały rekord biurokracji. Lengyel, 
pokonał wyraźnie Karliczka, a gdy o- 
gloszono czasy, okazało snę, że Węgier 
ma 1:16.6, a Karliczek 1:16.2. Na tej 
zmianie znaczną przewagę wyrobił 
Niemcom Schumann. Ciekawe że Schul ___
te, który pobił Bogutha w walce indy- 100 m. oraz w skoku wwyż. Uzyskany

bra, ale też nie olimpijska. Forma Kar
liczka wręcz zła. Biją go już anonimo
wi Niemcy.

„Cocktail“ skoków byt o tyle cieka
wy. że każdy demonstrował swą spe
cjalność. Dobrze wypadli Vajda, Bre- 
gula i Kokalij-Pietrzykowska w swym 
skromniutkim programie, słabo bardzo 
Ziaja.

W piłce wodnej Węgrzy jeszcze do
bitniej niż w sobotę podkreślili swą 
przewagę, bijąc team Polski w skła
dzie: Porański, Karpiński, Karliczko- 
wie, Makowski, Bocheński i Schwaen 
w stosunku 10:0 (5:0).

100 mtr. nawznak . wygrał pewnie 
Schumann w 1:14,8 przed Karliczkiem, 
który zaimponował swym finiszem i 
zasmucił startem. Czas Polaka 1:16,8, 
3) Węgier Lengyel 1:18.4.

Na 100 mtr. st. dow. Csik prowadzi 
od startu do mety, przebywając 50 
mtr. w 27 sek. Bocheński jest począt
kowo ostatni, ale po nawrocie mija 
Szekelyego, przez 25 mtr. płynie nie
mal głowa w głowę, potem oderwał 
się pięknym finisżem i dochodzi wy
raźnie nawet Csika.

U
Na szczęście łapaliśmy czas 

skiego własnym stoperem, tak że “7,( 
żerny sprostować krzywdę, którą cn'j, 
li mu zrobić „bajeczni“ sędziowie 
scy. Bocheński miał 1:022, a nie 
jak ogłoszono. 1) Csik 1:01, 3) 
ly 1:03,8, 4) Wille 1:04. 5) SzraH^ 
1:04,2.

Na 200 mtr. st. klas prowadzi 
czas Schulte. ale tuż za nim płynie 
drich, a niedaleko Szrajbman. zawO", 
Bogutli. który bije jednak LengvarVe9 
w słabym czasie. Na 25 mtr. przed ń- 
tą Heidrich dochodzi Niemca, ale L, 
przerzuca się na styl motylkowy i Lj 
razu odskakuje o długość. Heidrich 
próbuje motylka, ale robi go tak n,) 
udolnie, że zwalnia raczej tempo- 
Schulte 2:57, 2) Heidrich 2:58.7. V 
Szrajbman II 3:01, 4) Bogutli 31°' 
Lengvary 3:14,4.

W sztafecie 4 x 200 mtr. Polska 
ta szanse tylko dopóki płynął Zab^j, 
któremu zresztą przeciwstawiono r!‘j( 
słabszego z czwórki, Karpińskiego-^, 
popłynął Lengyel, Csik i Szekely ^-s- 
stans stopniowo się powiększał. D 
gry 9:46,4, 2) Polska 9:59,1.

Pozatem Jarkulics—Niedobecka 
płynęła, prowadzona przez panów. 
mtr. sL klas, w 3:25,2. a Mora"-5^ 
100 mtr. nawznak w 1:36,5. '
dow. wygrał Gumkowski w

Kwaśniewska mistrzynią Polski
ŁÓDŹ, 1.9. — Tel. wł. — Pięciobój przez nią wynik 283 punkty, stanowi 

kobiecy o mistrzostwo Polski zgroma- nowy rekord Polski, lepszy o jeden 
dzil na starcie 9 zawodniczek, 2 lo- punkt od dotychczasowego, 
dzianki, 4 ślązaczki i 3 tomaszowian- ___ ___
ki. Pięciobój przyniósł całkowity suk- śniewskiej najlepsze były ślązaczki Si- 
ces mistrzyni Kwaśniewskiej, która korzanka, " ‘ ’ 
triumfowała w trzech konkurencjach, 
mianowicie kuil oszczepie i skoku 
wdał, i zajęła dwa drugie miejsca na

----------------- również 
będącego jej własnością. Obok Kwa-

100 nitr-

Kalużowa i Pałiszewska, 
które też zajęły trzy następne miej
sca.

Wyniki osiągnięto w poszczegól
nych konkurencjach następujące: 100 
m. 1) Kalużowa 12,8, 2) Kwaśniewska 
13,3. 3) Sikorzanka 13,6. Skok wdał:
1) Kwaśniewska 4,84, 2) Sikorzanka
433, 3) Pałiszewska 4,28. Pchnięcie 
kulą: 1) Kwaśniewska 10, 2) Skorupiń- 
ska 8,67, 3) Sikorzanka 837. Skok 
wwyż: 1) Pałiszewska 1,42, 2) Kwa
śniewska 1,40, 3) Sikorzanka 1,36. 
Rzut oszczepem: 1) Kwaśniewska 39,95.
2) Źytkówna 26,01, 3) Sikorzanka
23.63.

Kolejność zawodniczek: 1) Kwaśnie
wska 283 p., 2) Sikorzanka (Stadjon 
Chorzów) 172, 3) Kalużowa (Stadjon) 
158, 4) Pałiszewska (Sosnowiec) 156, 
5) Slomczewska (Wima Łódź) 137, 6) 
Pasówna (TFSJ Tomaszów) 120, 7) 
Skorupińska (TFSJ Tomaszów) 118, 
8) Źyłkówna (Stadjon) 117, 9) Jabłoń
ska (TFSJ). Organizacja zawodów nie 
pozostawiała nic do życzenia.

ŁÓDŹ, 1.9. — Teł. wl. W dniu dzi
siejszym nastąpiło uroczyste otwarcie 
gmachu sportowego YMCA. w której 
znajdują się wzorowe urządzenia, ob
iekty sportowe jak pływalnia, sala do 
gier i t. d.START 60 MTR.

Od prawej Szajnówna. Krauss, Dollinger, Walasiewlczówna, 
i Ksiąźkie wiczówna.

START NAJPIEKNIE JSZEGO WYŚCIGU
na 200 mtr. st. dow. Na torze sió dmym startuje zwycięzca Len 

gy cl.

12 wył siu капу c h 
odmian karmelków

FERENCZ CSIK .t
pokazał Warszawie jak się ,

OTWARCIE ZAWODOW MIĘDZYNARODOWYCH 
Prezes PZP, pik. Pereświet Solt an, przemawia do zawodników.

JEDNA Z PIĘTN ASTU BRAMEK, 
strzelonych przez Węgr ów drużynie polskiej.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii 1 Węgrzech Zł. 2.40 miesięcznie, kwartalnie Zł. 7.—. W innych krajach europejskich oraz zamorski^ 
Zł. 3 miesięcznie, kwartalnie Zł. 9. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm., szerokości szpalty red. Zł. 0.80, poza tekstem Zł. 0.40.
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